
Program pracy a g ita to ró w  
i K o m ite tó w  O b ro ń c ó w  Pokoju  
—  to podniesienie produkcji 
przem ysłow ej i rolnej

J AK JU Ż  DONOSILIŚM Y, w  dn iu  14 czerw ca br. odbyło się ro z­
szerzone p lenarne  posiedzenie W ojew ódzkiego K om ite tu  O broń­

ców Pokoju  we W rocław iu.
U czestnicy P lenum  z najw yższym  zain teresow aniem  w ysłuchali w y ­

powiedzi A ntoniego M ałeckiego, przew odniczącego G m innego K o­
m ite tu  O brońców  Pokoju  w  S ta re j K am ienicy, pow iatu  je len io g ó r­
skiego, k tó ry  za sw o ją  czynną postaw ę w  w alce o pokój odznaczo­
ny został S rebrnym  K rzyżem  Zasługi.

Warunkiem sukcesów —  
żywotność Komitetu

r \ N I  NARODOW EGO P leb iscy tu  
Pokoju  były dla nas dniam i

w ielk iej radości, wzmożonej pracy  
i w alki — pow iedział A ntoni M ałec­
ki. — W szyscy u p raw nien i do gło­
sow ania w naszej gm inie złożyli 
k a r ty  plebiscytow e, a sw oją wolę 
pokoju  poparli czynem. Z in ic ja ty ­
w y i pod k ierow nictw em  G m innego 
K om itetu  O brońców  Pokoju , k tó ry  
zbiera się  regu la rn ie  co dw a tygod­
nie, zasialiśm y 4 ha  rzepaku  na  o- 
puszczonej działce i zbudow aliśm y 
14 m ostków  na row ach, k tó re  sk ra ­
ca ją  w ielu  ro ln ikom  drogę do ich 
pól do .l-cFn^iri. W każdym  G ro­
m adzkim  K om itecie założono książ­
ki uw ag i zażaleń, do k tó rych  człon-
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Sezon wczasów letn ich  trw a  
już w  całej pełni. Do K u d o ­
wy, Szk larsk iej Poręby, L ąd 
ka  Z droju , K arpacza, do 
w szystk ich  m iejscow ości 
w czasow ych Dolnego Ś ląska 
i całej Po lsk i p rzybyw a co­
raz  w ięcej robotników , chło 
pów, in teligencji p racu jącej. 
Po zdrow ie, radość życia — 
po siły do dalszej tw órczej 
pracy.

F o tog ra fia  to jed n a  z n a j 
m ilszych pam iątek  z w cza­
sów. A p ara t fo tograficzny — 
to nieodzow ny w p ro st rekw i 
zyt w szelk ich  w ycieczek, 
spływ ów , w ędrów ek  po gó­
rach , w ybrzeżu nadm orsk im  
i w odach Pojezierza M azur­
skiego.

P rag n ąc  spopularyzow a ' 
piękno naszego k ra ju , or? 
Umożliwić naszym  czytelni 
kem  zdobycie w ielu  ccnnyc- 
nagród , R edakcja  „Słowi 
Polskiego" ogłasza W ielk 
K onkurs F o tograficzny  po(' 
hasłem  „N a w czasy — z apa 
ra tem ".
U czestnicy k o n k u rsu  w inni 
n adsy łać  do R edakcji zd ję ­
cia w ykonane n a  b iałym  bły 
szczącym  pap ierze w  te rm i­
nie do dn ia  1 sierpn ia.

W  najb liższych num erach  
naszego p ism a po inform uje- 
,my C zytelników  o szczegó­
łach  konkursu .

kow ie K om ite tu  i ag ita to rzy  pokoju  
w pisyw ali bolączki i n iedociągn ię­
cia, na  ja k ie  n a tk n ę li się w  sw ej 
pracy  ag itacy jnej. Z ała tw iliśm y  w 
ten  sposób ju ż  184 spraw y, 4-cli 
chorych  u lokow aliśm y za p o śred ­
nictw em  ZSCh w  sanato riach , je d ­
ną  sta ru szk ę  przenieśliśm y do Do­
m u S tarców . G m inny  K om ite t O- 
brońców  P okoju  zorganizow ał także 
M iędzynarodow y D zień D ziecka. 
Z ebraliśm y 3800 zł. M łodsze dzieci 
obdarow aliśm y słodyczam i, starsze 
książkam i.

A  CO N A JW A ŻN IE JSZ E  — to 
pow szechne zrozum ienie w 

naszej gm inie p raw dy, że w alka  
o pokój n ie  je s t  jeszcze skończo­
na. W w yn iku  p racy  naszych a- 
g ita to rów  w szyscy gospodarze 
naszej gm iny zrozum ieli, że ich 
obow iązkiem  je s t d a le j w alczyć 
o pokój p ługiem , żeby św ia t p r a ­
cy i nau k i m ia ł pod dosta tk iem  
Chleba i tłuszczów , nasz p rze ­
m ysł — surow ców , żeby nie było 
żadnych przeszkód w  rea lizac ji 
F lan u  6-letnicgo.
— W ielk i m nie dzisiaj spo tka ł 

zaszczyt i radość — pow iedział prze 
w odniczący G m innego K om itetu , 
w skazu jąc  na  zaw ieszony u  piersi 
S reb rn y  K rzyż Zasługi. — Dziś czu­
ję  się ta k  samo, ja k  wów czas, gdy 
przyszła do m nie uczennica R ybów - 
na z naszej gm iny, k tó ra  dzięki s ta ­
ran iom  ag ita to rów  pokoju  o trzy m a­
ła w  przyśpieszonym  te rm in ie  p ro ­
tezę i pow iedziała  ze  łzam i w zru ­
szenia w  oczach jedno  ty lko  słowo: 
— D ziękuję!

Postawa księ iy  
i działaczy katolickich

DO B iT N IE  zam an ifestow ali na  
P lenum  W K O P sw oje stan o w i­

sko księża, ka to licy  — in te le k tu a ­
liści i działacze kato liccy .

— Nie w ysta rczy  d ek larow ać 
się za pokojem  1 m odlić się o po­
kój. W im ię m iłości bliźniego 
trzeb a  w alczyć o pokój przeciw  
podżegaczom  w ojennym  — stw ier 
dzil p rzedstaw ic ie l W ojew ódz­
k iej K om isji In te lek tu a lis tó w  K a ­
tolickich, ob. B radow ski.

— M iłość ojczyzny zespala  się 
w  sercach  naszych z m iłością po ­
ko ju  — pow iedział ksiądz Mróz. 
— N arodow y P leb iscy t Pokoju  
po tw ierdził raz  jeszcze słuszność 
drogi, k tó rą  kroczy patrio tyczne  
duchow ieństw o kato lick ie  D olne­
go Ś ląska . My zaw sze pójdziem y 
z ludem . Pójdziem y d rogą k s ię ­
dza Ściegiennego, K o łłą ta ja . S ta ­
szica — drogą zaszczytnego oby­
w atelsk iego  obow iązku, drogą 
służen ia  ojczyźnie i ludow i.
W  im ien iu  K om isji K sięży przy 

Z w iązku B ojow ników  o W olność i 
D em okrację  w ystąp ił ksiądz prob. 
Z alew ski, k tó ry  p rzekazał p le n a rn e ­
m u posiedzeniu W K O P pozdrow ie­
n ia  od księży p a trio tó w  i w yrazy  so­
lidarności z w a lk ą  i j i ra c ą  do lnoślą­
skiego ruchu  obrońców  pokoju. Ks. 
Z alew ski p rzed staw ił p lan  p racy  
K o m isji K sięży w dziedzinie d a l­
szej m obilizacji duchow ieństw a do 
n iep rzerw an e j w alk i o pokój.

W kład  naukowców

W  IM IEN IU  naukow ców  w ro c ław ­
skich przem ów i! prof. d r  R ybka. 

: — N asza jiraca, zarów no d y d ak ­
tyczna, ja k  i n aukow a w  lab o ra to ­
riach  i zak ładach  naukow ych  służy 
spraw ie pokoju  — stw ierdził m ów ­

ca. — W alczym y o pokój, pow ięk­
szając nasz w k ład  do skarbn icy  
k u ltu ry  i n au k i polskiej, k tó rej 
w span ia ły  dorobek zad em o n s tru je ­
m y w  dn iach  K ongresu  N auk i P o l­
skiej. Naszej p racy  dydak tycznej i 
naukow ej n ie oddzielam y od dzia-

Meldunek
Z a k ł a d ó w  Kwasu  
S ia r k o w e g o  
w W i z o w i e

Próbna produkcja 
daje doskonałe 
rezultaty
i  C CZERW CA br. naczelny  d y rek - 
I d  to r Z ak ładów  K w asu  S ia rk o ­

wego w  W izowie na  Z iem iach O d­
zyskanych — inż. B ron isław  Ż m u ­
dziński złożył te lefoniczny m eld u ­
nek  C en tra ln em u  Z arządow i P rz e ­
m ysłu  K w asu S iarkow ego i N aw o­
zów F osforow ych: „P ró b n a  p ro ­
d u kcja  d a je  doskonałe rezu lta ty . 
W szystkie p race  przygotow aw cze 
są na  ukończeniu".

Zbliża się  w ie lk i dzień  W izow a 
— jednego  z najnow ocześn iejszych  
i na jw iększych  zak ładów  tego typu 
na  św iecie. Z bliża się dzień, w 
k tó ry m  W izów, w łącza jąc się do 
p rodukcji — zacznie pom nażać siły 
gospodarcze P o lsk i L udow ej i p rzy ­
śpieszy rea lizac ję  P lan u  6-letniego, 
a  tym  sam ym  budow ę podstaw  so ­
cjalizm u w naszym  k ra ju .

G łęboko p rzeżyw ają  obecne dni 
ludzie p racu jący  przy  budow ie. 
P rzyby li oni z różnych  zakątków  
k ra ju , z zapad łych  w iosek n a d b u -1 
żańskich , z lubelszczyzny, z b ia ło ­
stocczyzny, p rzyby li razem  z ro b o t­
n ikam i z innych  zak ładów  prze­
m ysłu  chem icznego. Je s t  w śród 
n ich  k ilk u  reem ig ran tó w  z F ra n ­
cji, k ilk u  z N iem iec, B elgii, a n a ­
w et z M andżurii; s tanow ią  dziś oni 
zw arty  zespół robotniczy.

Załogę scem entow ała  w spólna 
w a lk a  o u ruch o m ien ie  p rodukcji, 
w a lk a  o zrealizow anie śm iałej, 
tw órczej m yśli polskiego inżyn iera  
i naukow ca.

W różnych  godzinach w ieczor­
nych, dnia 14 bm . — n ie  ty lk o  noc­
n a  zm iana  zak ładów  w  W izowie 
je s t n a  sw oich stanow iskach  ro b o ­
czych. Do tow arzyszy  p racy  p rzy ­
szli rów nież brygadziści i ro b o tn i­
cy z poprzednich  zm ian. N ie  chcą 
czekać ju tra . Ju ż  dziś p rag n ą  do­
w iedzieć się, jak ie  w ynik i da je  
p róbna p rodukcja .

łalności 'spo łecznej, od p ro pagow a­
nia haseł w alk i o pokój, z k tó ry m i 
obow iązani jes te śm y  docierać . do 
w szystk ich  in te ligen tów , ro b o t­
ników , chłopów , m łodzieży i kobiet. 
W w yn iku  p racy  ak tyw is tów  ruchu  
pokoju , w  k tórego  szeregach nie 
może zab rak n ąć  an i jednego  n a u ­
kow ca, k rzepnąć  będzie społeczeń­
stw o w o jew ództw a w rocław skiego 
w  w span ia ły , ideologicznie scem en- 
to w an y  m onolit.

Wielki program

W  N A JB L IŻ SZY M  okresie, jesz­
cze w  bieżącym  m iesiącu, w szy­

stk ie  K om ite ty  O brońców  Pokoju  
na te ren ie  w ojew ództw a ocenią 
sw o ją  do tychczasow ą działalność i 
podobnie — ja k  K om ite ty , k tó re  
już  to uczyniły , d o jdą  do podstaw o­
wego w niosku , że w aru n k iem  po­
w odzenia w  p racy  i un ikn ięc ia  n ie ­
dociągnięć je s t s ta ła  żyw otność K o­
m itetów .

(D okończenie na str. 2-giej)

W dniu  12 czerw ca 1951 r. na 40 dn i p rzed  w y zn a czo n ym  te rm in em  
ruszy ła  n a jw iększa  i na jnow ocześn ie jsza  w  Polsce sta low nia  w  C zę- 

Stochowie.
Na zd jęciu : Ju nacy  z b rygady SP  N r 64, oczyszczają  tory  ko lejow e  

prow adzące do n o w e j sta low ni. CAF fo t. B aranow ski

Tysiące imprez
odb ęd q  się 
w  c a łym  k ra ju

w  czasie
„Dni Morza”

rp E G O R O C Z N E  „Dni M orza" roz 
poczynające się 17 bm . ob­

chodzone b ęd ą  pod hasłem  w zm o­
żonej w ślk i o pokój, o w ykonan ie  
zadań  I I  ro k u  P lan u  6-letn iego  w 
gospodarce m o rsk ie j 1 w odno -  
śród lądow ej. N a te ren ie  całego 
k ra ju  pow sta ły  z in ic ja ty w y  Ligi 
M orskie j obyw ate lsk ie  k o m ite ty  
obchodu „D ni“ , k tó re  opracow ały  
do k ład n e  p ro g ram y  im prez. Z asad ­
niczym  p u n k tem  p lan u  obchodu 
będą m asow e im prezy  sportow o - 
w odne. Po raz  p ierw szy L iga M or­
ska w ysunęła  hasło  w spółzaw od­
n ic tw a indyw idualnego  i zespoło­
w ego o k ra jo w e  m istrzostw o  LM.

P o nad  100 im prez  m asow ych, 
arty sty czn y ch , m uzycznych 1 
spo rtow ych  przygotow ał kom ite t 
„D ni M orza" w  Szczecinie. C o­
dzienn ie odbyw ać się będą  w  ró ż ­
nych p u n k tach  m iasta  koncerty  
i w ystępy  arty styczne . N a W a­
łach  C hrobrego  — cen tra lnym  
punkcie  uroczystości w  Szczeci­
n ie  — odbędzie się efek tow ny 
pokaz żyw ych szachów  oraz k u ­
kieł po litycznych. N ajw iększą  
im prezą  będ ą  tra d y c y jn e  w iank i 
n a  O drze połączone z defiladą  
jach tó w , łodzi m otorow ych, p a ­
len iem  w zdłuż w ybrzeża ognisk 
i puszczaniem  sz tucznych ogni.

PRZED W YBORAMI WE FRANCJI

GoeSbelsowskie metody walki z komunistami 
ani Interwencja okupantów amerykańskich

nie złamią siły
Komunistycznej Partii Francji

P aryż , 16. 6.

KA M PA N IA  w yborcza w e F ra n c ji  o siągnęła  p u n k t szczytowy. 
J a k  w iadom o, w d y n a c ja  w y b o rcza  uchw alona n iedaw no prze* 
Zgrom adzen ie N arodow e zo s ta ła  op raco w an a  i p rzefo rsow ana w  

P a rlam en cie  z je d y n ą  m y ślą  zabezpieczenia  — przy  pom ocy o szukań­
czych, an tydem o k ra ty czn y ch  p o stan o w ień  — In teresów  reak c ji 1 pozba 
w iśn ia  P a r tii  K om unistycznej o dpow iedn ie j re p re zen tac ji w  P a r la ­
m encie.

M łodzieżow a brygada B iw ejn isa  w e  w ro c ła w sk im  P afaw agu w yrabia  
ponad 160 proc. norm y. - CAF fo t. S t. W dow ińsk i

N aw et term in  w yborów  — 17-go 
czerw ca br. został w yznaczony w 
ten  sposób, by  pozbaw ić znaczną 
część ludzi pracy , k tó rzy  u d a ją  się 
w ty m  okresie  na u rlopy  — m oż­
ności w zięcia udzia łu  w kam pan ii 
w yborczej i w  w yborach. W sam ym  
ty lk o  re jon ie  parysk im  100.000 lu ­
dzi o trzym a u rlo p y  Av d rug iej po­
łowie czerw ca.

K oła reak cy jn e  u s iłu ją  w szelk im i 
sposobam i u tru d n ić  kam p an ię  w y ­
borczą P a r tii  K om unistycznej. S to ­
su ją  one m etody  zapożyczone od 
G oebbelsa, poczynając od dem ago­
gicznej p ro p ag an d y  i n ikczem nych 
oszczerstw  w  stosunku  <3o ko m u n i­
stów  francusk ich  i Zw iązku. R a ­
dzieckiego i kończąc n a  p row oka­
cjach policyjnych i te rro rze .

B ardzo  często policja  a resz tu je  
robo tn ików  rozk le ja jący ch  afisze 
P a r tii  K om unistycznej lub zdziera 
afisze n a ty ch m ias t po ich rozk le­
jeniu .

Podczas gdy de G au lle  porusza 
się bez ogran iczeń  po całej F ra n ­
cji i w ygłasza szow inistyczne p rze­
m ów ienia, w iece o rgan izow ane 
przez P a r t ię  K om unistyczną  są 
często zakazyw ane.

N a porządku  dziennym  je s t ró w ­
nież s trze lan ie  przez bojów ki fa ­
szystow skie do robo tn ików  ro z le ­
p ia jący ch  afisze P a r tii  K om u n isty ­
cznej — ja k  np. w  S a in t-C loud  
pod P aryżem , podrzucan ie bom b 
zegarow ych  do lokali, w  których  
m a ją  się odbyć zeb ran ia  p rzed w y ­
borcze P a r t ii  K om unistycznej, n a ­
pady  bo jów karzy  i policji n a  lo ­
ka le  zw iązków  zaw odow ych i inne 
ak ty  te rro ru .

K U PA N C I am erykańscy  w trą  
ca ją  się bezczelnie do k a m p a ­

nii przedw yborczej. Ż ołn ierze am e 
ry k ań scy  b io rą n ie jed n o k ro tn ie  u 
dział w raz  z bo jów kam i faszystów  
skim i i z policją w zryw an iu  afi 
szów przedw yborczych P a rtii K o­
m unistycznej.

P rzedstaw icie le  rządu  USA, k tó rzy  
spow odow ali p rzyśpieszenie w ybo­
rów  w e F ran c ji, bezpośrednio  in 
g e ru ją  w  sp raw y  w ew nętrzne , u s i­
łu jąc  w yw rzeć w pływ  na przebieg 
w yborów . W zw iązku z ty m  baw ili 
n iedaw no w  P a ry żu  szef sz tabu 
generalnego  USA, B rad ley  i gen. 
Collins, a n as tęp n ie  p rzyby ł ró w ­
nież D ulles

Rola rozbijaczy 
prawicowo- 

socjalistycznych
O  ODCZAS kam pan ii w yborczej 
*  rzuca  się w  oczy w yjątkow o 
podła ro la, jak ą  odgryw ają p raw i­
cowi socjaliści. P rzy  pomocy dy ­
w ersy jnych  chw ytów  i prow okacji 
oolicyjnych u siłu ją  oni n ie  dopu-

ścić do jedności ruchu robotni­
czego.

P raw icow i socjaliści w  w iększo­
ści okręgów  zaw a rli koalic je  w y ­
borcze z k Je ry k a ln ą  M R P i z  u g ru ­
pow aniem  P au la  R eynaud , D a la -  
d ie ra  i innym i p a rtiam i re a k c y j-  
i\ymi.

• • •

Antydem okratyczna ordynacja  
wyborcza, przyjęta na w yraźny  
rozkaz W aszyngtonu, w ym ierzona  
jest przeciwko silom  pokoju 1 po­
stępu. Przew iduje się, że koalicja, 
która uzyskała *51 proc. głosów  w  
danym  departamencie, otrzyma 109 
proc. m andatów, a partia, która u- 
zyska 49,9 proc., n ie otrzyma żad­
nego mandatu.

Oznacza to, że jeśli jakaś partia  
wchodząca w  skład koalicji w ybor­
czej otrzyma 5 proc. — to przy­
zna się jej pewną określoną llośó  
m andatów, a partia, która uzyska  
49,9 proc., n ie otrzyma żadnego  
mandatu. We wszystkich prawie o- 
kręgach reakcja zm ontowała koali­
cję wyborczą w  obawie przed n aj­
w iększą 1 najsilniejszą partią 
Francji — przed Francuską Partią  
Komunistyczną.

10 szkół
dolnośląskich

otrzymało nagrody
za zbiórkę złomu

RO CŁA W SK A  C e n tra la  O d- 
* * padków  U żytkow ych w ręczy ­

ła  nag ro d y  10-ciu dolnośląskim  
szkołom  ,k tó re  w yróżn iły  „się w  
konkursie  zbioru odpadków  u ży t­
kow ych i złomu.

P ierw szą  nag ro d ę  w  postaci r a ­
d ioodbiorn ika o trzym ały  dzieci 
szkoły podstaw ow ej w  S liw niku .

U czniow ie pozostałych szkól 
obdarow ani zostali sp rzę tem  spor 
tow ym , b ib lio teczkam i i u b ra n ­
kam i.
Im p onu jącą  ilość złom u i o d p ad ­

ków  uży tkow ych  zebra ły  dzieci 
szkolne w  C hełm sku. Na m iejsce 
skupu  szkoła odwiozła blisko  8 ton 
odpadków  użytkow ych.

P ien iądze  uzyskane w  w yn iku  
sprzedaży przeznaczono na 35 h a r ­
cerskich m undurków , szkolny sztan 
dar, przybory  szkolne oraz na  w y­
cieczkę do W arszaw y. (Wer) . _,

Słowo Polskie
Rok VI. N r 165 (166J) 
W y d a n i e  A B C Sobota, dnia 16 czerwca 1951 r.

Dziś <• strof 
Cena 15 groszy

Rozszerzone plenum W K O P  we Wrocławiu

wzywa masy pracujące
do dalszej walki o pokój



W  śwfetle d n ia Tysiące izb, setki bloków mieszkalnych
nowe osiedla, dzielnice i miasta
rosnq wszędzie jak Polska długa i szeroka
Sukcesom ludzi pracy 

w uprzemysłowieniu kraju 

towarzyszą osiągnięcia 

w dziedzinie poprawy bytu

o Ł  O W U r u L S & i a

iipnty chemii
W  latac ii w ielk iego p ia n a  ro zb u ­

dowy osiągniem y 8 -k ro tn ie  w yższą 
p rodukcję  chem iczną, n iż przedw o- 
jem-'.., s tw orzym y now oczesny prze 
m ysi o zasięga całkow icie  zacie­
ra jący m  w spom nien ia  daw nego 
naecfupia  k ra ju  1 sprzedaw czyków  
s tw a  rodzim ych  kap ita listów .

U dajem y sobie sp raw ę, i e  d ro- 
r a .  k tó rą  idziem y, n ie  Jest ła tw a . 
P rócz  w rog ich  sił k ap ita lizm u  a -  
m erykańsk lego  m am y do przezw y­
ciężenia tru d n o śc i w ew nętrzne: 
b ra k  k ad r, opory  w roga klasow ego 
i b rak i surow cow e.

Ale b rak i te  w y ró w n a  p ra c a  ro ­
b o tn ik a  polskiego, k tó ry  w ykazał 
jcrr., że um ie  szybko m obilizow ać 
slly  i b o h a te rsk o  pokonyw ać p rze­
szkody.

N ad usun ięciem  niedociągnięć 
czuw ać będzie rów nież  M in is te r­
stw o P rzem ysłu  Chem icznego. U sta  
now len ie  go pół ro k u  tem u  było 
rc ia rą  w a d , Jak ą  R ząd I P a r t ia  
p rzyw iązu je  do zagadn ien ia  ro z­
w oju  przem ysłu  chem icznego.

R ok 1051 je s t d la  po lsk ie j chem ii 
przełom ow y. W  kom binacie  ch e­
m icznym  pod K ędzierzynem , bud o ­
w anym  n a  gruzach  daw nych, zn i­
szczonych podczas w ojny zakładów  
koncernu  „IG . F arb en " , pow sta je  
w ie lka  fa b ry k a  naw ozów  azo to­
w ych, p ro d u k u jąca  znacznie ta ń ­
sze, tzw . p łynne naw ozy. W  W i­
zow ie n a  Ś ląsk a  n as tąp i n iebaw em  
uruchom ien ie  w ie lk ie j fab ry k i kw a 
su  siarkow ego. D rugi to  g igan t 
chem ii, w zniesiony n a  Z iem iach 
O dzyskanych, k tó rego  w k ład  w  ca ­
łoksz ta łt p ro d u k c ji chem icznej pań  
stw a  będzie n iezw ykle doniosły.

Z ak ład  w  W izow ie n ie  w yczer­
p u je  d ługiej lis ty  fab ry k  chem icz­
nych, k tó re  pow stan ą  w  okresie  
r i a n u  6-Ietniego, n ie  zam yka spisu 
obiektów  pokojow ego budow nictw a 
socjalistycznego, k tó re  w yniosą p o l­
sk ą  chem ię n a  d ru g ą  lokatę  p rze­
m ysłow ej h ie ra rc h ii Polski. F a b ry - j  

k a  w  W izowie je s t dopiero  począt­
kiem  naszego „m arszu  chem iczne­
go", m arszu , k tó ry  zaciera  ślady 
d aw n ej słabości ojczyzny, k tó ry  
w ykuw a je j  potęgę.

Trwa walka
pciskich spółdzielców
przeciwko

bezarawnej uchwale 
kierownictwa MZS
S PRA W A  p rzedstaw ic ie ls tw a 

spółdzielczości po lsk iej w  M ię­
dzynarodow ym  Z w iązku  Spółdziel 
czym  w chodzi w  now ą fazę w 
zw iązku z kon tynuow aniem  d ysk ry  
m inacy jnych  m etod  przez re a k c y j­
n e  k ierow nic tw o M ZS w  stosunku  
do postępow ego ru c h u  spółdzie l­
czego.

M im o oporu  ze strony  elem entów  
reak cy jn y ch  w  MZS, sp raw a człon 
kostw a Z w iązku Spółdzielni Spo­
żyw ców  rozpatrzona zas ta ła  n a  o- 
sta tn im  posiedzeniu K o m ite tu  Cen 
tra ln eg ó  w  Oslo.

P rzed staw ia jąc  przeb ieg  obrad  
w  Oslo, uczestn ik  tych  o b rad  w i­
ceprezes C en tralnego  Zw iązku Spół 
dzlelczego, D. K uszew ski s tw ie r­
dził, iż w  dyskusji —  p rzed staw i­
ciele spółdzielczości k ra jó w  k ap i­
ta listycznych  n ie  p rzytoczyli ż a d ­
nych  rzeczow ych arg u m en tó w  prze 
ciw ko praw om  spółdzielczości po l­
sk ie j, ograniczyli się n a to m iast do 
rzu can ia  n a  naszą  spółdzielczość 
n iew yszukanych  oszczerstw .

P ro te s t Polski przeciw ko k w e­
stionow aniu  p ra w  ZSS został od­
rzucony  55 głosam i przeciw ko 25 
glosom. W  obron ie p ra w  Polsk i 
s tan ę li delegaci na js iln ie jsze j na  
św ięcie spółdzielczości radzieck iej, 
a  tak że  delegaci czechosłow accy, 
rum uńscy , b u łgarscy  i lew e skrzy­
dło spółdzielczości w łoskiej.

A żeby uzyskać ta k  pow ażną w ięk  
szość, reak cy jn e  k ierow nictw o MZS 
zastosow ało sw oistą  m etodę głoso­
w an ia , w  m yśl k tó re j jed en  p rzed ­
staw iciel głosow ał w  im ien iu  ca­
łe j delegacji danego  k ra ju , w łącz­
n ie  z de legatam i n ieobecnym i na  
posiedzeniu  w  Oslo.

W IEL K A  cem en tow nia  w  W ierzbicy zm ien ia  c h a ra k te r  tego zaco­
fanego dotychczas te ren u  zarów no pod w zględem  gospodarczym  
Jak i k u ltu ra ln y m . O bok now ego zak ładu  produkcy jnego  p o w sta ­

je  now oczesne osiedle robotnicze, k tó re  zapew ni jego m ieszkańcom  
socjalistyczne w a ru n k i by tu .

Sprawa baz
i paktu atlantyckiego
musi być rozpatrzona
jako główna przyczyna
napięcia stosunków
m iędzy
Związkiem  Radzieckim
a USA

Nie musi sią bronić
K O M IS JA  senatora  K efa u era  

(do badania przestępczości) u -  
ja w n iia  osta tn io  dz ia ła lność  Joe  
A donisa, jednego z  n a jw ię k szy c h  
gangsterów  A m e ry k i. A d on is został 
pociągnię ty  do odpow iedzia lności 
so.dowcj za p row adzen ie  n ie lega l­
nego  dom u gry , k tó ry  p rzyn o sił 
m u  m ilionow e dochody.

W<t, u sta w y  A do n iso w i grozi w ię  
z ’‘-m e do 1S lat. M im o to postano­
w ił  on się n ie bronić, a zdać się 
ca łkow ic ie  na d ecyzję  tryb u n a łu  w  
H ackensack, s ta n  N ew  Jersey.

— M am  ta m  — ośw iadczy ł on 
d zie n n ik a rzo m  — rozgałęzione s to ­
su n k i w  sferach  h a nd low ych  i p rzy  
jac.o ł w śród ludzi na w ysokich  
stanow iskach . To w ysta rczy .

stwierdził w Paryżu
delegat ZSRR

Gromyko
A  DBYTE 14 czerwca pod prze- 

wodnictw em  przedstawiciela  
W ielkiej Brytanii D aviesa 70 posie­
dzenie zastępców m inistrów  spraw  
zagranicznych czterech m ocarstw  
nie przyniosło żadnego postępu.

Przedstaw iciel W ielkiej Brytanii 
D avies, ośw iadczył gołosłow nie, że 
jeśliby postanowiono w łączyć do 
porządku dziennego punkt o pakcie 
atlantyckim  tł bazach w ojennych  
Stanów  Zjednoczonych, to „skaza­
łoby to rzekom o m inistrów  na pro­
w adzenie całkow icie bezcelow ych  
rokowań, które by do niczego nie  
doprowadziły".

W odpowiedzi Gromyko stw ier­
dził, Iż rząd radziecki uw aża om ó­
w ienie spraw y paktu atlantyckiego  
I am erykańskich baż w ojennych nie 
tylko za celow e, ale za bezw arun­
kowo konieczne.

Twierdzenie D avlesa, że om ów ie­
nie przez m inistrów  tej spraw y do­
prowadziłoby do bezcelow ej dysku­
sji — jest gołosłow ne i  bezpodstaw­
ne. A by wiedzieć, jakie będą re­
zultaty dyskusji nad sprawą, na­
leży je om ówić, a n ie prorokować, 
tak, jak to robi D avies. D avies o - 
świadcza jeszcze przed dyskusją 
Rady M inistrów, że rezultaty omó­
w ienia tej spraw y będą bezcelow e  
i pragnie, abyśm y się z nim  zgodzi­
li. D avies m oże przekonywać w  ten  
sposób Jessupa i Parodi, a Jessup  
może przekonywać jego i Parodi. 
Parodi może przekonywać Jessupa  
i Daviesa, lecz nas D avies n ie m o­
że przekonać. Nasz punkt widzenia  
jest inny.

Jest rzeczą sm utną — pow iedział 
na zakończenie Gromyko —  iż rzą­
dy trzech m ocarstw  1 ich przedsta­
w iciele na naszej konferencji sto­
sują taktykę niekończącego się  
przewlekania konferencji. Nasze 
stanowisko w  tej spraw ie — dobrze 
jest znane. N ie zam ierzamy rezy­
gnować z naszej propozycji.

Wytnę formy
współzawodnictwa
stosuje m ło d z ie ż
dla uczczenia Zlotu
D LA uczczenia XII Św iatow ego  

Zlotu M łodych Bojow ników  
o Pokój pracująca'hiłodzież stosuje  
wyższe formy współzaw odnictwa  
zespołowego.

Zespół M ieszczaka w  hucie „Ko­
ściuszko" w  chw ili obecnej za­
m iast zadeklarowanych 120 proc. 
nowej urealnionej ;normy w ykonu­
je  127 proc. N ie pozostają w  ty le  
młodzi robotnicy z w alcow ni „De- 
mag“, brygada W ładysława Głod­
ka zam iast 120 proc. osiąga 137 
proc. normy. O jeszcze lepszych  
wynikach m elduje brygada ścia­
nowa Emila Gratepanche z kop. 
„Zabrze-Wschód", która przy za­
deklarowanych 140 proc. osiąga 
182 proc. normy.

9-osobowa brygada, obsługująca  
parowóz PM -2-23 z Bydgoszczy  
m elduje, że dla uczczenia Zlotu 
zw iększyła przebieg dobowy paro­
wozu z 500 do 760 km, przestój do­
bowy zm niejszyła do 5 godzin, po­
stanawiając jednocześnie przeje­
chać bez płukania i generalnego 
rem ontu 250 tys, km.

O siedle to  sk ła d ać  się  będzie  z 
w ie lop iętrow ych  b loków  m ieszk a l­
ny ch  i  t  około 100 jed n o  1 d w u ro ­
dzinnych  dom ków . B loki 1 dom ki 
indy w id u a ln e , w yposażone zostaną  
w e w szystk ie  now oczesne u rząd ze ­
n ia  1 otoczone b ęd ą  zieleńcam i, o- 
g ródkam i dzia łkow ym i itp .

W IER ZB IC A  sta n ie  się p iękną, 
to n ącą  w  zie len i osadą o sze­

rok ich  u licach , z now oczesnym i 
sk lepam i, ja d ło d a jn ią , w ie lk ą  sa lą  
k in o w ą i te a tra ln ą , dom em  k u ltu ­
ry  itp . D otychczas o d dane p o s ta ły  
do u ży tk u  budow niczych  cem en­
tow ni d w a b lok i m ieszkalne. Ro­
b o tn icy  dow ożeni dziś au ta m i z 
odległych o 10 —  15 km , w niosek, 
stopniow o opuszczać będ ą  chaty , by 
zam ieszkać w  now oczesnym  —  so­
c ja listycznym  osiedlu.

NOW E O SIED LA  DLA R O B O TN I­
K Ó W  PRZEM Y SŁU  K IE L E C K IE ­

GO
\A /IĘ K S Z E  n iż  k iedyko lw iek  do- 

tychczas inw esty c je  zak resu  b u  
d ow nic tw a m ieszkaniow ego, re a li­
zow ane są n ie  ty lk o  w  sto licy  i w  
dzieln icach  uprzem ysłow ionych, 
lecz rów nież n a  te re n a c h  g ospodar- 
czo-zacofanych, a m . in . w  w oj. k ie ­
leckim . W  16 m iejscow ościach  tego 
w ojew ództw a p o w sta je  k ilk ad z ies ią t 
now ych  osied li 1 dzieln ic m ieszka­
n iow ych  Z O R -u . P ro w ad zo n a  je s t 
p rzebudow a szeregu  m iast. P o w sta ­
ją  w  n ich  se tk i now ych  bloków  
m ieszkalnych , k tó re  p ro jek to w ali 
n a jle p s i polscy  arch itek c i. P rz e b u ­
dow yw ane 1 o d n aw ian e  są s ta re  do­
m y. W ykonu je  się kosztow ne i 
skom plikow ane p race  k an a lizacy j-

Młodzież całego świata
pełna entuzjazmu f woli walki o pokój 

czyni ostatnie przygotowania

przed Zlotem w Berlinie
B erlin , 16 6.

W E w szystk ich  k ra ja c h  św ia ta  odbyw ają  i lę  ak ty w n e  pr*ygoto» 
w an ia  do Św iatow ego Z lotu  M łodych B ojow ników  o P okój, 

k tó ry  odbędzie się  w  d n iach  15—19 sie rp n ia  w  B erlin ie.
W  ciągu tych  dw óch tygodni B erlin  gościć będzie przeszło dw » 

m iliony  m łodzieży, w  te j liczbie p o n ad  100 tysięcy  z  N iem iec z a ­
chodnich.

ne. Z ak ład an e  są  in s ta lac je  wodo-, 
ciągowe.

W  K ielcach now e dom y m ieszk a l­
n e  pow sta ją  w  czterech  p u n k tach  
m iasta . Ju ż  w  ty m  ro k u  zam ieszka 
tu  200 rodzin . N a Szydłów ku, d aw ­
n e j robotniczej dzielnicy m iasta  po ­
w sta je  pe łne  zieleni osiedle d la  za­
łogi h u ty  „L udw ików ".

W  P lan ie  6 -le tn im  K ielce o trzy ­
m a ją  ogółem  S.000 now ych  izb, a 
w  ciągu bież. ro k u  ponad  1000 izb 
m ieszk a ln y ch ,. to  je s t  ty le , ile w y ­
budow ano  ta m  w  o k resie  15 la t  
m iędzy w oj enny ch.

W  cen tru m  O strow ca, n a  tzw . 
's k a rp ie  zakończono ju ż  budow ę o- 
1 siedla, w  k tó ry m  m ieszka, w  dw u 
j i trzy  izbow ych m ieszkan iach  —
' p o nad  700 robo tn ik ó w  zak ładów  o- 
strow ieck ich . B łyszczą z d a leka  
szyby w ie lk ich  w eneck ich  okien. 
N a obszernych b a lk o n ach  b aw ią  się 
dzieci.

4 p iękne osied la  robo tn icze ro ­
sną tak że  w  R adom iu. W osied lu  na  
p lan tach  jeszcze w  ty m  ro k u  po ­
w stan ie  1.100 now ych izb, żłóbek  i 
przedszkole. Do końca P la n u  6 -le t-  
nlego n a  osiedlu  ty m  zam ieszka b li­
sko 6.000 ludzi.

R ów nież w  S tarach o w icach , ro ­
sn ą  w ie lk ie  osied la  m ieszkan iow e 
n a  M ajów ce i w  W ierzbn iku . W  o- 
k re s ie  P lan u  6-letn iego  w ybudujw  
się w  ty m  robo tn iczym  m ieście, 
m ieszkan ia  d la  jed n e j czw arte j 
w szystk ich  jego obecnych  m iesz­
kańców . Jeszcze w  ty m  ro k u  ro b o t­
n icy  z zak ładów  sta rachow ick ich  
o trzy m ają  1.000 now ych  izb, żłóbek, 
p rzedszko le i bu rsę .

Z ak ład  O siedli R obotniczych wzno 
si now e dom y m ieszkalne  w e w szy­
stk ich  m iejscow ościach  kielecczyz­
ny, w  k tó ry ch  is tn ie ją  zak łady  
przem ysłow e. T ysiące m ieszkańców  
b iednej w si k ie leck ie j, bezro lnych  
i m ało ro lnych  chłopów  zn a jd ą  w  o- 
k re sie  P la n u  6 -le tn iego  p racę  w  
rozbudow ujących  się zak ładach  
przem ysłow ych tego  w ojew ództw a.

Z am ieszku ją  oni w  p ow sta jących  
już  now ych  osiedlach  m ieszkan io­
w ych. P la n  6 -le tn i d a  im  pracę, o 
k tó rą  ta k  tru d n o  było  p rzed  w ojną, 
da  im  rów nież  lepsze, szczęśliw sze 
życie.

M łodzież N iem ieckiej R ep u b li-  , 
k i D em okratycznej, p rzygoto­

w ując się do Z lotu, podejm uje  zo­
bow iązania n a  poiu  n a u k i i pracy.

A k tyw nie  p rzygotow uje się do 
p rzy jęc ia  gości m łodzież B erlina . 
Ulice i place u d ekorow ane są tra n s  
p a ren tam i w zyw ającym i ludność 
stolicy do udzie lan ia  w szechstron ­
nego poparc ia  Z lotow i. M łodzież 
b u d u je  now e stad iony  sportow e, 
p ływ aln ie , p rzygotow uje gm achy, 
w  k tó ry ch  gościć będzie m łodzież 
z całego św iata .

M im o re p re s ji ze s tro n y  w ładz  
trw a ją  ak ty w n e  p rzygotow ania  do 
zlo tu  m łodzieży N iem iec zachod­
nich. W n iezw ykle ciężkich w a ru n ­
kach, często nielegaln ie , odbyw ają  
się p róby  m łodych zachodnio-n ie- 
m ieckich sportow ców  i  uczestn i­
ków  kół am ato rsk ich . „R ząd11 A de- 
n a u e ra  n ak aza ł po licji opieczęto­
w ać gm ach Z achodnio-N lem ieckie- 
go K o m ite tu  O rgan izacy jnego  Z lo­
tu  I C en tra lnego  B iu ra  Zw iązku 
W olnej M łodzieży N iem ieckiej.

*  *  *

\A /  IN D IA C H  odbyła się ogólnoin- 
d y jsk a  ko n feren c ja  m łodzieży, 

podczas k tó re j u tw orzony  został o - 
gólnoindyjsk i K om ite t K rajow y  
Z lotu, o b e jm ujący  14 różnych  o r ­
gan izacji m łodzieżow ych. K om ite t 
zaapelow ał do m łodzieży Indii do 
w zięcia ja k  najliczniejszego u d z ia ­
łu  w  m iędzynarodow ym  św ięcie 
m łodzieży.

DO M Y ŚLN IE odbyw ają  się p rzy - 
• go tow ania  do Z lotu  w  Indone­

zji. O dbędzie się tam  w k ró tce  o- 
gó lnokra jow y1 F estiw a l • M łodych 
B ojow ników  o Pokój.

MŁO D ZIEŻ I ra n u  prow adzi 
p rzygotow ania do Z lo tu  w. 

ścisłej w spó łp racy  z k o m ite tem  po ­
koju . W całym  k ra ju  organizow ane 
są  w śród  m łodzieży kon k u rsy  t a ­
neczne, a rty sty czn e  itp.

O AKTYW NYCH p rzygo tow a­
niach  'do Z lo fu w  B erlń fle^o-*" 

noszą rów nież z Japon ii.

BR Y T Y JSK I rń in is te r sp raw  za­
gran icznych  M orrison, p rze ­

m aw ia jąc  w  m a ju  w  Izbie G m in 
dopuścił się napaści i oszczerstw  na  
Ś w iatow ą F ed erac ję  M łodzieży D e­
m okratycznej i M iędzynarodow y 
Zw iązek S tuden tów . M orrison o- 
św iadczył -przy tym , że zw rócił się 
do w ysokich kom isarzy  trzech  m o- . 
ca rs tw  zachodnich  w  N iem czech j 
zachodnich, by  p rzeszkodzili m ło-1 
dzieży N iem iec zachodnich  w e 
w zięciu udzia łu  w  Zlocie M łodych 
B ojow ników  o P okój w  B erlinie.

P erwsza
w Polsce 
Fabryka 
Samochodów 
Osobowych

rośnie
na Żeraniu

y  AŁOGA budow y F ab ry k i S a- 
m ochodów  O sobow ych s ta n ę ­

ła  w  ro k u  1951 przed  pow ażnym  
zadaniem .

Z adan ie  to brzm iało : prow adzić 
p racę  w  h a lach  now obudujących  
się z n iesłabnącym  natężen iem , a  
p rzy  tym  część z n ich  oddać do 
uży tkow an ia  i rozpoczęcia p ro d u k ­
cji p ierw szych sam ochodów  osobo­
w ych naszej m łodej ludow ej o j­
czyzny.

D O  k ilk u  n a ra d a c h  całej załogi 
*  rozpoczęły się w ażniejsze p ra ­

ce n ad  zrealizow aniem  tego p rzy ­
śpieszonego zadan ia.

N a te ren ie  po jaw iły  się zorga­
nizow ane b ry g ad y  m urarzy , ty n ­
karzy , k tó rych  w iększość stanow ią 
ludzie p racu jący  do n ied aw n a  jak o  
n iew ykw alifikow an i pracow nicy.

P rzy stąp ili do p racy  ślusarze, po­
sadzkarze, d ekarze  i m alarze. Roz­
począł się okres w ykończan ia czę­
ści hal.

P ra ca  ty ch  b ry g a d  w ykończenio­
w ych p ostępu je  coraz sp raw n ie j i 
coraz bardzie j zm echanizow anym i 
sposobam i.

System  zracjonalizow anych  ze-> 
społów, ogarn ia  coraz w iększe rze ­
sze p racow ników , k tó rzy  n a b ra li  
p rzek o n an ia  'db p ra c  zespołowych.

M echanizacja budow y' ob ję ła  
przede  w szystk im  p race  ty n k a r ­
skie i  m alarsk ie .

W m iesiącu  m arcu  rozpoczęto 
p róbę  ty n k o w an ia  tynkow nicą  r a ­
dziecką i po zastosow aniu  końców ­
ki pom ysłu rac jo n a liza to ra  F. 
D ziubkow skiego rozpoczęto ty n k o ­
w ać stropy  i ściany.

W  p racy  n a d  w łaściw ym  w yko­
rzystan iem  tych  tynkow nic w yróż­
n ili się m u rarze  H enryk  S ienk ie­
w icz i S. Polkow ski.

M alarze m a lu ją  ap a ra tam i n a try ­
skow ym i, przy  czym  w ydajność i 
tem po p rac  zw iększyło się znacz­
nie. W te j b ranży  w yróżn ia się b ry  
gada  E dm unda R edlofa. Dziś w ięk­
szość ścian i sufitów  tej h a li o ty n - 

! kow ano  i pom alow ano, 
j R ów nolegle z b ryg ad am i w y k o ń - 
I czeniow ym i n a  d rug ie j części b u ­

dow y rozpoczęto p race  n ad  budo­
w ą  now ych h a l p raw ie  w  całości 

i p refab rykow anych .
W  ty m  okresie  zastosow aliśm y 

pełn ą  p re fa b ry k ac ję  na  jed n e j z 
hal, to  znaczy po w biciu  pali u s ta ­

la w ia się na  n ich  gotow e słupy  że l- 
: betonow e, łącząc w ysta jące  p rę ty  

żeber pali i słupów  przez za lan ie  
betonem . N a ty m  u sta w ia  się goto­
w e żelbetonow e podciągi -  be lecz- 
ki, p rep ara to w e w iązary  i belk i 
stężające. P ra ce  te  w ykonyw ane są  
system em  zm echanizow anym .

P rzy  w prow adzan iu  now ych  sy­
stem ów  p racy  w yróżn ili się k ie ró w  
n ik  odcinka W ładysław  W oźniak, 
m ajstro w ie  K au len as i Ż ukow ski 
oraz b ry g ad ie r  B roda w raz  z ca łą  
b ry g ad ą  m ontażow ą.

N ależy  podkreślić , że n a  bu d o ­
w ie p racu je  coraz w ięcej b ry g ad  
m łodzieżow ych, k tó re  w alczą n a  
rów ni ze s ta ry m i p racow nikam i 
budow lanym i o m iano  najlep sze j 
b ry g ad y  FSO.

Krótkie
wiadomości

Z  kroju
® P ierw sze  w  Polsce T echn ikum  

C em entow e zorgan izow ane zostało 
w  O polu, gdzie obecnie t rw a ją  koń 
cow e robo ty  p rzy  budow ie  o lb rzy ­
m iej cem entow ni „O d ra1*.

© S kanalizow ano  ju ż  głóv. 
a r te r ie  Z gierza, m iasta , k tó re  nie 
posiadało  zupełn ie  k an a lizac ji. O - 
gółem  p rzew ody  k an a lizacy jn e  do­
prow adzone zostaną do 2 tys. do­
m ów  robotniczych.

© W e w szystk ich  liceach  p e d , 
gogicznych trw a ją  obecnie egza­
m iny  dojrzałości, do k tó ry ch  p rzy ­
stąp iło  7 tys. abso lw entów  /c h  
szkół.

Plenum W K O P  we Wrocławiu

wytyczyło drogę walki i pracy
K om ite tom  O b ro ń c ó w  P okoju

(Ciąg dalszy ze  strony 1-szej)
—  Problem  utrzymania żyw otno­

ści K om itetów  Pokoju — pow ie­
dział w  referacie ob. M ieczysław, 
Bogusław ski — przy czym  mam na 
m yśli n ie sam e ich prezydia, lecz  
K om itety jako całość, n ie jest za­
gadnieniem  łatw ym  ani prostym. 
M usimy sięgnąć do doświadczeń  
przodujących K om itetów  z okresu  
Plebiscytu, które —  należycie spo­
pularyzowane — mogą stać się pod­
staw ą działalności w szystkich ko­
m itetów.

W  okresie P lebiscytu  akcja szła 
w  trzech zasadniczych kierunkach  
— m obilizacji m as pracujących do 
przedterm inowego wykonania P la ­
nu 6-letniego, uśw iadom ienia spo­
łeczeństw a o zbrodniczej działalno­
ści im perialistów  i wzbudzenia n ie­
naw iści do ludobójców  —  oraz 
współdziałania z w ładzam i i orga­
nizacjam i społecznym i w  usuwaniu  
niedociągnięć adm inistracyjnych ja 
ko faktów, utrudniających zm obili­
zowanie szerokich kół naszego spo­
łeczeństw a w e w spólnym  Froncie 
Narodowym.

Walka o pokój Jeszcze n ie  skoń­
czona, n ie •a ła tw lm y Jej jednora­
zowym  w ysiłk iem . A w ięc w alka o 
sum ienne w ykonanie zobowiązań  
produkcyjnych, o codzienne w yko­
nyw anie zadań Planu 6-letniego, 
nadal stoi w  centrum uw agi K om i­
tetów  Obrońców Pokoju.

Agitatorzy, którzy naw iązali kon­
takt z ludnością, odwiedzać będą 
nadal domy sw ojego rejonu, budząc 
słuszną dumę z osiągnięć plebiscy­
towych, inform ując o przebiegu 
walki o pokój w  naszym  kraju 1 na 
całym  św iecie.

Ani jedna ze spraw, którą zajęły  
| się K om itety Obrońców Pokoju, nie 
j  może być zapomniana, nierozpa- 
trzona, nlezałatw lona. Agitatorzy  
pokcju sygnalizują sw oim  kom ite­
tom w szystkie bolączki i niedocią­
gnięcia, z którym i stykają się  w  
czasie pełnienia sw ojej najzaszczyt- 
nlejszej służby.

W ezwanie
W ostatnim  punkcie porządku o-  

brad rozszerzone Plenum  WKOP 
przyjęło uchwałę, w  której w zyw a

cały aktyw  pokoju i w szystkich a- 
gitatorów  pokoju w ojew ództw a  
w rocław skiego do jak najczynniej- 
szego udziału w  zbliżających się  
uroczystościach Św ięta  Odrodzenia 
w  dniu 22 lipca.

W ojewódzki K om itet Obrońców  
Pokoju w zyw a całą ludność D ol­
nego Śląska —  robotników I ch ło­
pów, inteligentów , księży i rze­
m ieślników , uczonych i artystów, 
kobiety i m łodzież — do w ytężo­
nej pracy nad um ocnieniem  N a­
rodowego Frontu W alki o Pokój
i P lan 6-letni, nad dalszym  pod­
niesieniem  produkcji przem ysło­
w ej i rolnej, nad dalszym  rozwo­
jem  i rozkwitem  ośw iaty, nauki 
i kultury narodowej, dalszym  za­
cieśnianiem  przyjaźni z potężną 
tw ierdzą pokoju. Związkiem  Ra­
dzieckim  i krajam i dem okracji 
ludow ej. J. D -k

W zw ią zk u  z ośw iadczen iem  m i­
n istra  M orrlsona, se kre ta rz Ś w ia to ­
w e j Federacji M łodzieży D em okra­
tyczn e j w ystosow ał"  list, w  k tó ry m  
czy ta m y  tu. tn::

„...Istota r ie c zy  -ąpolega na  tym , 
że  ośw iadczenia  po trzeb n e  b y ły  p a ­
nu, po to, b y  zaa takow ać sz la ch e t­
ną in ic ja tyw ą  m ło d zie ży  całego 
św iata , k tóra  p rzyg o to w u je  się do 
I I I  Z lo tu  M łodych B o jo w n ikó w  o 
P okój pod p ro s tym  i p ię k n y m  ha ­
słem : „M łodzieży! Łącz  się w  w a l­
ce o pokó j, p rzec iw ko  groźbie n o ­
w e j w o jny"!

Gwtóon Miklaszewski

Nasza Jadzia
— Co to w u jku ?
— In sta la to r obiecał, źe  

p rzy jd z ie  ju tro  napraw ić kran  
w  łazience!...
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Nowe inwestycje huty „Kościuszko"

Człowiek twórca -  gigantów
potrafi pokonać wszelkie przeszkody 

Za naciśnięciem guzika 
rozpoczyna prace 
mechaniczny wielki piec ,.B“

SŁOW O PO LSK U ! Sir. S

(O d specjalnego w y sła n n ika  A P I )
CHORZÓW, w  czerwcu

C  POSROD zakopconych zabudow ań I kom inów  huty „K ościuszko” 
^  w ylan ia  *się ceglasto - czerwon y  . kolos. O żywiona krzątanina  

n stóp olbrzym a, oślepiający b lask  gazu acetylenow ego 1 w w ierca ją ­
cy się w  uszy odgłos uderzeń m łotk ów  po żelazie — usuw ają w szel­
k ie  w ątpliw ości: przed nam i stoi now y w ielk i piec B.

Obok n iego przechodzą robotnicy huty „Kościuszko" —  w alcow nicy, 
w ytapiacze, pracow nicy koksow ni. Żaden n ie przejdzie obojętnie. J e ­
den zagada ze spaw aczem  lub m urarzem  zatrudnionym  przy budow ie 
pieca, drugi ograniczy się do badaw czego spojrzenia, które zdaje się  
pytać: ciekaw e, ile  to dzisiaj zrobili...

Franciszek Imielczyk 
najlepszy wytapiacz
Y A 7  SRO D  p rzechodzących  h u tn i-  
* * ków  są  tacy , k tó rz y  p ra c u ją  

tu ta j  od 20. lu b  30 la t. P a m ię ta ją  
n ie jed n o . B y li św ia d k am i, ja k  d aw  
n i w łaśc ic ie le  h u ty ,  zw iązan i anty- 
n a ro d o w y m i in te re sa m i z k a p ita łe m  
zag ran icznym , b u d o w ali w ie lk i 
p iec ; t y l i  ta k ż e  św ia d k am i b udow y  
pieca w  czasie oku p ac ji. T e ra z  ob ­
se rw u ją  z u w ag ą  i rad o śc ią , ja k  ro  
śn ie  n ow y  kolos w  sam y m  c e n tru m  
tę tn ią c e j ro b o tą  h u ty .

F ra n c isz e k  Im ie lczy k  p ra c u je  w  
hu c ie  K ościuszko" od 24 la t. Z n a ją  
go w szyscy  —  je s t  n a jlep szy m  w y 
tap iaczem . A le za in te re so w a n ia  je ­
go w y k ra c z a ją  d a lek o  poza s ta lo w ­
n ię. Bo „jego" je s t  n ie  ty lk o  s ta lo w  
nia. „Jeg o " je s t  ca la  h u ta  w ra z  z 
n o w o b u d u jący m  się  piecem .

W p a tru ją c  się  z n ie u k ry w a n y m  
zachw ytem  w  now y piec, F ra n c i - 
szek Im ie lczyk  m ów i:

—  T o co innego. To — nasze.
Je^t coś, co n ierozerw alną nicią  

łączy pracow ników  produkcji z 
robotnikam i zatrudnionym i przy

FOTOmm
SŁOWO

z obozu 
junąkóuj SP
PO  S łu żb a  PoU c* organizuje  
u dzia ł m łodzieży v> w yko n a n iu  
planów  odbudow y i rozbudotcy  
k ra ju , pom aga m łodzieży w  
td o b y d u  zaw odów, podnosi j0) 
tę ży zn ę  fizycaną , poziom  u- 
św iadom ienia  ideologicznego  
oraz przysposobienia  do słu ż­
by  w ojskow ej. N a  zdjęciu  ju ­
nacy  S P  uczą się śpiew ać pio­

senki. (F o t. W A F ) .

budow ie  w ie lk ieg o  p ieca : św ia d o ­
m ość, że z n ie s ły c h a n y m  ro zm a­
ch em  ro zb u d o w u jący  się k r a j  cze 
k a  n a  u ru c h o m ie n ie  p ieca  B, k tó ­
ry  p rzy n iesie  d o d a tk o w ą  p ro d u k ­
c ję  szyn k o le jo w y ch , łu k ó w  kopal 
n ian y ch , w ią z a ń  budo w lan y ch , 
k tó ry  p rzy śp ieszy  re a liz a c ję  w iel 
k ic h  zam ie rzeń  gospodarczych .

Nie bySe jaki piec
H U T N IC Y  i w y k o n aw cy  in w es ty  

c ji p rz e p e łn ie n i są  tą  sam ą d u ­
m ą k tó ra  każe  im  się  jed n ak o w o  
cieszyć so c ja lis ty czn y m  tem p em  do 
k o n y w a n y c h  p ra c , t ą  sa m ą  pew no 
ścią, że p iec z o s tan ie  u ru ch o m io n y  
w  te rm in ie .

D la tego  z ta k im  en tu z jazm em  p ra
i c u ją  w y k o n aw cy  in w es ty c ji, w zm a 

g a ją  sw e w y s iłk i d la  p o k o n an ia  
p rzeszkód , ja k ie  s tw a rz a  k o n iecz­
ność  b u d o w y  w  w a ru n k a c h  n ie ­
p rz e rw a n e j p ro d u k c ji  h u ty  i jed n o  
czesnego p ro w ad zen ia  p ra c  b u d o  - 
w la n y c h  i  m on tażow ych .

Z resz tą  1 jed n i, I d ru d z y  w ie  - 
dzą , że sp ra w a  w a r ta  je s t  zach o ­
du. Bo w ie lk i p iec B  — to  n ie  by 
le ja k i  p iec. P rz ed e  w szy stk im  bę 
dzie p rz e ta p ia ł o 350 to n  su ró w k i 
d zienn ie  w ięce j niż s ta ry . Im p o ­
n u ją c a  je s t  ró w n ież  m ech an izac ja  
p ieca . C a ły  z a ła d u n e k  k o k su  1 ru  
dy, ca ły  zsyp do p ieca  będzie  c a ł­
kow icie  zau to m a ty zo w an y  i regu  
lo w an y  p rzez  jed n eg o  człow ieka

za nac iśn ięc iem  guzika . D osłow ­
nie.
T e rm in  u ru c h o m ie n ia  now ego  pie 

ca je s t  b lisk i, a  do ro b o ty  pozostało  
w iele . A by  w ie lk i p iec zaczął dzia -  
lać, t rz e b a  u ru ch o m ić  ca łe  m nóstw o 
u rząd zeń  pom ocniczych.

Z ad an iem  w ięc n a jb liż sz y ch  ty ­
godni je s t  w ykończyć tu rb o d m u c h a  
wę, ro zdzie ln ię  w ysok iego  nap ięc ia , 
now y o b iek t w odny , czyszczaln ię 
gazu, w reszc ie  u rząd zen ia  d la  t r a n ­
sp o rtu  sam ow ładow aw czego  oraz 
w agon  -  w agę. W szystko  po to, ab y  
p iec  ru szy ł w  te rm in ie .

Ręce i mózg
MAŁY  w y d a je  się człow iek  n a  

t le  g ig an ty czn e j k o m b in ac ji 
że lazn y ch  w iązań , k o p u ł i r u r .  A 
przecież  człow iek je s t  je j  tw órcą .

W ysiłek  rą k  1 m ózgu człow ieka 
sp raw ił, że n a  p rzek ó r tru d n o ś ­
ciom  pod staw o w y  e ta p  budow y 
p ieca  B je s t  p ra w ie  w ykończony . 
T en  sam  w y siłek  sp raw i, że 
w k ró tc e  z g a rd z ie li now ego pieca 
b u ch n ie  p ie rw sza  la w in a  ogn iste j 
su ró w k i, k tó ra  p rze to p io n a  w  
s ta l roze jd z ie  się po k ra ju . T en 
sa m  w y siłek  sp raw i, że rów nież 
w  sk ró co n y m  te rm in ie  ru szą  d a l­
sze in w es ty c je  h u ty  „K ościuszko" 
w  P la n ie  6 -le tn im : w ie lk i p iec C 
i II  b a te r ia  k o k so w n i — now e e- 
ta p y  zw ycięstw  w  w alce  o szczę­
śliw ą , so c ja lis ty czn ą  P o lskę .

F E L IC JA  M A SS K A

Poradnik dla maturzystów

Gzy studiować matematykę
M a t e m a t y k a  uchodzi w śród

w ielu ludzi za  n aukę zupełn ie 
oderw an ą  od rzeczyw istości i po­
zbaw ioną w szelkiego polotu 1 f a n ­
ta z ji , a  m a tem a ty k  je s t  uw ażany  
często z a  człow ieka życiowo niedo­
łężnego i ro z ta rg n io n eg o . T a k ą  opi 
n ię  o m atem aty ce  w yp o w iad a ją  ci, 
k tó rzy  m a ją  z n ią  b ardzo  m ało 
w spólnego i n ie  w iedzą, czym je s t  
ona n ap raw d ę .

M a tem aty k a  je s t  n a u k ą  } sz tu ­
k ą . N a u k ą  o zw iązkach  ilościo­
w ych i logicznych, k tó re  zachodzą 
m iędzy różnym i z jaw isk am i i sz tu ­
ką  w ydobyw ania przez a b s tra k c ję  
w spólnych cech, w łaściw ych róż­
nym  zjaw iskom . M etody m a tem a­
tyczne m a ją  n ie  ty lko  siłę p rzen i­
k a n ia  do głębi 1 is to ty  rzeczy, ale 
tak że  ogólność, p recy z ję  i p iękno. 
M atem aty k a  w spółczesna obejm uje 
sw ym  zasięgiem  coraz szersze dzie 
dżiny n aszej rzeczyw istości i w y­
p racow uje  m etody, k tó ry ch  zak res 
1 znaczenie może n ie raz  pokazać 
dopiero przyszłość.

Od przyszłego m a te m a ty k a  w yrna 
g a  się zdolności i zam iłow ania. J e ­
żeli^ k toś z absolw entów  szkoły śręd  
n ie j czuje zam iłow anie do m aten ia

Ju n a cy  S P  T ryb u s Jó ze f, P a­
czek  Rom an i M usia lik  Teodor 
c zy ta ją  wspólnie książkę  
O strow skiego  „J a k  hartow ała  

się sta l" .

J u n a cy  S P  dbają  o es te tyczn y , 
w yg ląd  obozu.

Popieraj TPD

Z T Ż  Jest p io senka, 
gdy ta k  — to  k tó raż, 

ie b y  w  n ie j n ie  był 
o p iany  m u ra rz ?

Z e  u śm iech n ię ty , 
że trz y m a  k ie ln lę , 
że k ład z ie  cegły 
n ad zw y cza j dzielnic.

C egły to  rów nież 
p ieśn i e lem en t, 
e w en tu a ln ie  
w ap n o  lub  cem ent.

C hoć łbem  b ij w  ścianę, 
n iew ie le  w skó rasz : 
w  zw ro tce  są  cegły, 
w  re fre n ie  m u ra rz .

P rz ew ażn ie  solo, 
a  ja k  ju ż  p a rk a , 
to  on je s t  m u rarz , 
ona  — m u ra rk a .

N a m o r  m u ra rk a , 
m u rem  z n ią  m u ra rz ._ 
Rzecz m u ro w an a : 
m an ia  lu b  u raz .

P rz y  czym  ta  m an ia  
s tra sz n ie  za raża : 

w  co d ru g im  w ierszn  
m am y m u ra rza .
W  co d ru g im  w ierszu , 
w  sz tuce co trzec ie j, 
w  k s iążk ach  d la  sta rszy ch , 
w  k sią żk ach  d la  dzieci.

Czem uż, ach  czem uż 
d ziesią tkom  p ió r aż 

zsyła n a tch n ien ie  
sp e c ja ln ie  m u ra rz ?

Z Jakichż, ach , Ja k lc h i 
d z iw nych  pow odów  
n ie  u zn a jem y  
in n y ch  zaw odów ?

M am y górn ików , 
m am y  h u tn ik ó w  
i m eta low ców  
i w łók ienn ików .

f

M am y chem ików  
i e lek try k ó w , 
że ju ż  n ie  w spom nę 
in n y ch  bez lik u .

P ię k n e  zaw ody, 
w dzięczny  e n to u ra g e  — 
czem u n ie  oni, 
czcm u w ciąż  m u ra rz ?

N iech m l u w ażać  
n ik t  się n ie w aży, 
że w iersz  o b raża  
n aszych  m u ra rz y .

W le rs i —  w p ro s t p rzec iw n ie  
sp ra w ę  rozw aża 
z p n n k tu  w idzen ia  
w łaśn ie  m u ra rz a .

B o m u ra rz  tęskn i, 
bo m u ra rz  m arzy, 
żeby  n areszcie  
coś bez m u ra rz y .

A gdy  w ciąż m u ra rz  
i w ciąż m u ra rk a , 
to m u ra rz  zły  jest, 
m u ra rk a  sa rk a .

W ięc raz, koledzy, 
v eżm y n a  k u raż , 

dość o m u ra rza ch , 
n iech  m a coś m u ra rz !

ty k i —  a  to  je s t  zazw yczaj dowo­
dem uzdoln ien ia —  pow inien bez 
w ah an ia  pośw ięcić się studiom  m a 
tem atycznym  n a  un iw ersy tec ie . ,

D zisiaj ro la  i przyszłość m atem a 
ty k a  zaw odow ego s ą  zupełn ie inne 
niż daw nie j. W  czasach dzisiej­
szych obserw u jem y  n iesłychan ie 
b u jn y  rozw ój m atem a ty k i i je j za ­
stosow ań, a  m a tem a ty k  należy  do 
sp ecja listów  n a jb a rd z ie j  ̂ poszuki­
w anych  i  cenionych. S łusznie m ó­
w ią, że głów nym i przedm io tam i eks 
p o rtu  Polski je s t  w ęgiel 1 m a tem a­
tyka . W  Zw iązku Radzieckim , gdzie 
m a te m a ty k a  sto i n a  najw yższym  
poziomie, s tu d ia  m atem atyczne są 
nadzw yczaj a tra k c y jn e  w śród  m ło 
dzieży. N a  p rzy k ład , zap isać  się na  
W ydział M atem atyczno  - M echa­
niczny U n iw ersy te tu  M oskiew skie­
go je s t  tru d n ie j niż zap isać  się u 
n as  „n aw e t"  n a  medycynę*.

O środek m atem aty czn y  we W ro­
cław iu  należy  do n a js iln ie jszy ch  w 
Polsce, a  po lska  szkoła m a tem a­
ty czn a  s ły n n a  je s t  w  całym  świe- 
cie. M atem atycy  w rocław scy u p ra ­
w ia ją  n ie  ty lk o  m a tem a ty k ę  teore­
tyczną., ale z a jm u ją  się tak że  b a r ­
dzo in tensy w n ie  zastosow aniam i 
m atem aty k i. P ro w ad zą  b ad an ia  w 
dziedzinie ra c h u n k u  praw dopodo­
b ieństw a ł  s ta ty s ty k i m a tem aty cz­
nej i s to su ją  te  n au k i do różnych 
dziedzin naszego  życia , czasem  —  
w ydaw ałoby się  —  zupełn ie  odle­
g łych ; ro z w ija ją  now oczesną teo rię  
opera to rów , w ażn ą  d la  e lek tro tech ­
n ik i, te leko m u n ik ac ji 1 m echaniki, 
op raco w u ją  nowe m etody obliczeń 
techn icznych ; ro z w ija ją , szeroką 
działalność w ydaw niczą, k tó re j po­
zycje znane są  i cenione w całym  
święcie.

S tud ium  m atem aty k i n a  U n iw er
sytecie W rocław skim  odbyw a się n a  
W ydziale M atem atyk i, F izyk i i 
Chem ii i  je s t  dw ustopniow e. Po 
trzech  la ta c h  uzy sk u je  abso lw ent 
p ierw sze k w a lifik ac je  zawodowe, 
k tó re  u p o w ażn ia ją  go do objęcia 
p racy  w  .zależności od *wybranego 
k ieru n k u . A bsolw ent p ierw szego 
sto p n ia  s tud iów  może p racow ać w 
szkolnictw ie n a  s tanow isku  n a u ­
czyciela m atem aty k i. A le oprócz te 
go zapo trzebow anie  n a  m a te m a ty ­
ków w czasach  dzisiejszych je s t  
bardzo  duże w w ielu innych g a łę ­
ziach naszego życia. M a tem atyk  
je s t p o trzebny  w  in s ty tu ta c h  n a u ­
kowych, fizycznych, m echanicz­
nych, optycznych, e lek tro techn icz­
nych, rad io techn icznych , aw iacy j- 
nych, m eta lu rg icznych . M atem atyk  
m a także  wiele do zrob ien ia  w eko 
nornice, g eo g rafii, k a r to g ra f i i , psy ­
chologii, ro ln ic tw ie itd .

N ajzdo ln ie js i absolw enci p ie rw ­
szego sto p n ia  stud iów  m ogą kon­
tynuow ać n aukę n a  d rug im  stop ­
niu, m ag iste rsk im , k tó ry  d a je  kw a 
lifik ac je  _ do. sam odzielnej p racy  
naukow ej w  in s ty tu c ja c h  naukow o- 
badaw czych, teore tycznych  i stoso­
w anych  i o tw ie ra  d rogę  do dal­
szej k a r ie ry  naukow ej. W szystk ie 
placów ki naukow e, n ie  ty lk o  w ro­
cław skie, lecz tak że  w całej Polsce 

I odczuw ają obecnie w ielk ie zapo­
trzebow anie n a  m atem atyków , a po 
trzeby  te  będą s ta le  rosły.

B iblio teka In s ty tu tu  M atem atycz 
neg|> liczy ponad 10 tysięcy  po­
zycji i należy  do n a jle p ie j w ypo­
sażonych w świecie.

STE FA N  D R O B O T

W  65 rocznicę śmierci

Aleksandra Ostrowskiego
inielkiego rosyjskiego dramaturga

'"TW Ó R CZO ŚĆ  A lek san d ra  O strow skiego , w ie lk ieg o  d ra m a tu rg a  
ro sy jsk ieg o  o b ję ła  ca łą  h is to ry czn ą  epokę. W  ciągu  p ra w ie  

40 la t  (1847 — 1885) A. O s tro w sk i o p u b lik o w ał 1 w y s ta w ił a a  sce­
n ie  około 50 sz tuk .

Ź ród łem  ideow ej p o d sta w y  w y ją tk o w e j w  sw ym  zasięgu  tw ó r­
czej d z ia ła lności O strow sk iego  by ły  jeg o  b lisk ie  k o n ta k ty  z  p rzo ­
d u jący m i p rzed staw ic ie la m i rew o lu cy jn o  -  d em o k ra ty czn e j m y śli 
ro sy jsk ie j X IX  stu lec ia , a  m. in .: z  B ie liń sk im , D obro lubow ym , 
C zernyszew skim . Od w ie lk ich  zaś rew o lu c jo n is tó w  -  d em o k ra tó w  
O stro w sk i p rz e ją ł ideę  służen ia  sz tu k ą  ludow i i  k ra jo w i.

Z najom ość życia lu d u  była, w ed łu g  O strow sk iego , n iezb ęd n y m  
w a ru n k ie m  do pełnow arto śc io w eg o  ro zw o ju  ta le n tu . „N ależy —  
m ów ił — d obrze  poznać sw ój n a ró d , zbliżyć się doń  i  zadzierzgnąć  
z n im  w ęzły  b ra te rs tw a " . Z asad a  ta  zap ro w ad ziła  go n a  szczy ty  
a rty zm u . W ielk i ro sy jsk i k ry ty k  D obro lubow  n ie je d n o k ro tn ie  p o d ­
k re ś la ł, że O s tro w sk i by ł w y raz ic ie lem  „dążeń  lu d u ".

N ajw ięsk zy  z ro sy jsk ic h  p isa rzy , L. T o łsto j, n a z y w a ł go „p isa ­
rzem  ludow ym  w  n a jsze rszy m  znaczen iu  tego słow a".

Ostrowski demaskował „królestwo ciemności*1
\ \ J  SZE C H ST R O N N IE  i bezlito śn ie  d em ask u je  O stro w sk i o k ru ­

cieństw o, chciw ość i am o ra ln o ść  w a rs tw y  b u rż u a z y jn o -sz la -  
ch eck ie j c a rsk ie j R osji. „K ró lestw o  ciem ności" —  ja k  p o d k reś la ł 
D obro lubow  — „so b iepanków " i w yzysk iw aczy , k tó rzy  n iszczy li 
i ek sp lo a to w ali lu d  ro sy jsk i, zn a laz ło  w  osobie O strow sk iego  zde­
cydow anego  w roga, n ie s tru d zen ie  w alczącego  o d obro  lud u .

N ie b y łoby  je d n a k  s łu s jn e  tw ierd zen ie , że tw órczość O stro w sk ie ­
go o g ran icza ła  się  do w a lk i z b u rż u a z y jn o  -  sz lacheck im  u s tro je m . 
P o tra fił  on rów nież  d ostrzec  n a jcen n ie jsze  cechy  p ro steg o  człow ie­
k a  i u k azać  ca łą  g a le rię  d o d a tn ich  typów , p rz e ja w ia ją c y c h  dem o­
k ra ty c z n e  p rzek o n an ia  i ten d en c je . P ozw ala ło  to  w idzom  i czy te l­
n ik o m  p rze jąć  w ia rę  O strow sk iego  w  silę, poczucie godności o raz  
lepszą  p rzyszłość lu d u  rosy jsk iego .

Wspaniały realista i psycholog
^ 1 /  S P A N IA Ł Y  re a lis ta , o p an o w ał w szelk ie  ro d za je  sz tu k i d r a -  

m a to p isa rsk ie j — p o czy n a jąc  od sz tu k  rodzajow ych , tr a g e ­
dii, do u d ram a ty z o w a n e j b a jk i („Śnieżka").

O s tro w sk i był w n ik liw y m  psycholog iem  d o strzeg a jący m  g łęb ię  
duszy  lu d zk ie j. B ył on g en ia ln y m  m istrzem  w  o d tw a rz a n iu  życia  
sw ej epoki i s ta ł się c h lu b ą  ro sy jsk ie g o  n a ro d u  i  w y b itn y m  k la ­
sy k iem  św ia to w ej li te ra tu ry .

W ów czas gdy zachodn io  -  e u ro p e jsk a  d ra m a tu rg ia , sc h leb ia jąca  
n isk im  g ustom  i w y m ag an io m  b u rżu az ji, s ta w a ła  się „sz tu k ą"  — 
poza n ie licznym i w y ją tk a m i — w yłączn ie  ro zryw kow ą, fo rm ali*  
s tyczną  lu b  też  często, ze w zg lęd u  n a  sw ój cynizm , o rd y n a rn ą  
i n a tu ra lis ty c z n ą  — tw órczość  O strow sk iego  łączyła w  sobie sz la ­
c h e tn ą  ideow ość z po w ażn ą  tre śc ią , a za razem  posiad a ła  św ie tn ą  
fo rm ę a rty s ty czn ą , m is trz o w sk i rea lizm  o raz  w y ją tk o w ą  p ro ­
sto tę .

10.000 osób
wyjeżdża  co tydzień
z Łodzi

na wczasy 
niedzielne

Od koi-esp. z Ł o d zi:

Z R O B O TN IC ZY C H  wczasów 
św iątecznych sk o rzy sta  w bie­

żącym  roku około 200 tysięcy  m ie­
szkańców  Łodzi. W iększość z w ch 
weźm ie udział w e w czasach n ie­
dzielnych.

A kcja  ta  zosta ła  ju ż  rozpoczęta. 
K ażdej niedzieli w yjeżdżać będzie 
z Łodzi do najp iękn ie jszych  m ie j­
scowości letn iskow ych około 10 ty ­
sięcy osób. ( f)

Zbigniew Grotowski

Fabryka zabawek
i j A R R Y  L a u g h to n , w ła ś c ic ie l  fa b r y k i  
M  z a b a w e k  w  U S A , b y l  w  k ło p o ta c h  
f in a n so w y c h . O d b io r c y  z a m a w ia li  c o ­
ra z  m n ie j s z o  p a r t ie  to w a r ó w , co ra z  
tr u d n ie j  b y ło  o  s u r o w ie c .  F a b r y k a n t  
s ta ł  Już u  p r o g u  b a n k r u c tw a .

O d b y w a ł c z ę s te  n a r a d y  ze  t w y m i  
w s p ó łp r a c o w n ik a m i. J e d n a k ie  n ik t  n ie  
p o tr a fi ł  z d o b y ć  s ię  n a  p o m y s ł,  k tó r y  
b y  u r a to w a ł z a k ła d  p r a c y . G ro z iła  n ie ­
c h y b n a  r u in a .

P e w n e g o  J ed n a k  d n ia  H a rr y  L au gh *  
to n  s p o tk a ł s ię  ze  s w y m  d a w n y m  k o ­
le g ą  z  ła w y  s z k o ln e j ,  o b e c n ie  w y s o ­
k im  u r z ę d n ik ie m  w  m in is te r s tw ie  w o j ­
n y . O d b y li je d n ą  k o n fe r e n c ję ,  p o  k t ó ­
r e j  L a u g h to n  p o w r ó c ił  d o  fa b r y k i r o z ­
p r o m ie n io n y . Z a w o ła ł  d o  s w y c h  lu d z i:

— J e s te ś m y  u r a to w a n i. O tr z y m a liśm y  
n o w e , w s p a n ia łe  z a m ó w ie n ie .  Z w ię k ­
sz a m y  p r o d u k c ję .M

N a z a ju tr z  L a u g h to n  w e z w a ł  d o  s ie ­
b ie  k ie r o w n ik a  tr a n sp o rtu  fa b r y c z n e g o .

— P r o sz ę  p a n a  — r z e k ł fa b r y k a n t  — 
n a sz e  p r z e d s ię b io r s tw o  m o d e r n iz u je  
s ię ,  z a r zu ca m y  fa b r y k a c ję  sta ro m o d *  
n y c h  z a b a w e k . T e r a z  b ę d z ie m y  p r o d u ­
k o w a ć  co ś  z u p e łn ie  n o w e g o .  T o te ż  m u ­
s i p a n  J u tro  p o s ła ć  s a m o c h o d y  p o  s u ­
r o w ie c .  O tr z y m a liśm y  ju ż  p r z y d z ia ł.  
T y lk o  tr z e b a  b a rd zo  u w a ż a ć  p rzy  
tr a n sp o r c ie .

— D la c z eg o ?

— Ż e b y  n ie  n a s tą p ił  w y b u c h . P r z e ­
s z liś m y  n a  p r o d u k c ję  w o je n n ą . B ę d z ie ­
m y  w y r a b ia ć  w y b u c h a ją c e  z a b a w k i d la  
d z ie c i  k o r e a ń s k ic h . N a s i lo tn ic y  z r zu ­
ca ć  b ęd ą  te  p o d a r k i z s a m o lo tó w ...  Co

,z a  w s p a n ia ły  p o m y s ł ; .

Nakład 4 miliony 
egzemplarzy

P O W ielk ie j R ew o lu c ji P a ź ­
dzie rn ik o w ej, g en ia ln e  u -  

tw o ry  O stro w sk ieg o  s ta ły  się 
u d o stęp n io n e  d la  w szy stk ich  
n a ro d ó w  Z w iązk u  R ad z ieck ie ­
go; p rze tłu m aczo n o  je  n a  30 
języków , p rzy  czym  osiąg n ę ły  
one  n a k ła d  4.000.000 egzem p­
larzy . R oczna ilość in scen izac ji 
sz tu k  O strow sk iego  w  te a tra c h  
Zw. R adzieck iego  dochodzi do 
w ie lu  tysięcy .

Moc, z ja k ą  O stro w sk i dem a 
skow ał k ró le s tw o  c iem no ty , 
p rzem ocy  i nad u ży ć  w  c a rsk ie j 
R osji — n ie  s tra c iła  n ic  ze 
sw ej sugesty w n o śc i do dn ia  dzi 
sie jszego. S tw orzony  p rzez  d ra  
m a tu rg a  p o sta c ie  rz u c a ją  ja  -  
sk ra w e  św ia tło  n a  W spółcze- 
sh y c h  zdzierców  i  „so b iep an ­
ków " ze św ia ta  k a p ita lis ty c z ­
nego, z a g raża jący c h  pok o jo w i i 
w olności naro d ó w .

„H isto ria  u p a m ię tn iła  ja k o  
lu d z i w ie lk ich  i g en ia ln y ch  ty l 
ko tych , k tó rzy  p o tra fil i  p isać 
d la  całego n a ro d u . T y lk o  ta k ie  
u tw o ry  p rz e trw a ły  w iek i, k tó ­
re  by ły  rd zen n ie  ludow e. U tw o 
ry  ta k ie  z b ieg iem  czasu  s ta ją  
się  z rozum iałe  i cen ione  p rzez  
in n e  n a ro d y  i  w reszc ie  p rzez  
ca ły  św ia t" .

Z dan ie, to  w y p o w ied z ian e  
przez  O strow skiego , d oskona le  
o k reśla  znaczenie , ja k ie  po sia ­
dała  i do dziś p osiada  jego  
tw órczość d la  p rzo d u jący ch  lu  
dzi ca łego  św ia ta .

LEO N ID  T IM O F IE JE W

Kuchnia-fabryka
powstaje
w Chorzowie

Od koresp. z  C horzow a:  
/C H O R Z O W S K IE  Z akłady  G astro  

nom iczne p rzy stąp iły  do p racy  
nad  uruchom ieniem  kuchn i-fab ry k i, 
k tó ra  d osta rczać  będzie tan ich , po­
żyw nych obiadów dla w szystk ich  
zakładów  zbiorowego żyw ienia, pod 
..g ly ch  ChZG.

K u ch n ia -fab ry k a  zao p a try w ać  bę 
dzie około 21 punktów  zbiorow ego 
żyw ienia.

P rz y  u ruchom ieniu  k u ch n i-fab ry ­
ki ChZG w zo ju ją  .s ię  n a  dośw iad­
czeniach placów ek zbiorowego ży­
w ienia w Zw iązku Radzieckim .

ierzy Jurandot

Murarzouraz



Jerzy Waldorff

Ubranko
U B R A N IE  je s t  j a k  p a w ia n : 

w y cie ra  się  w pew nych  okoli 
cach  i w tedy  koniecznie trz e b a  k u ­
pić now e. D la tego  ta k  się ucieszy­
łem , gdy n a  w y staw ie  dużego skle 
p u  konfekcy jnego  zobaczyłem  ślicz 
n y  g a rn itu re k . W ełna  ja k  m arze­
n ie , ja s n o s z a r a ,  a  i  fa so n  n a  oko 
p ierw szorzędny .

W  sk lep ie  p rz y ją ł  m n ie  sprzedaw  
ea  —  w zór grzeczności.

—  Czy to  u b ranko7
—  T a k , w łaśn ie  to .
—  Z atem  —  pow iedział —  p rzy  

m iareczk a!
—  T a k  —  o d p arłem  —  przy - 

m iareczk a .
Spodnie leża ły  j a k  u la ł. W idocz­

n ie  ła tw ie j uszyć. Z upełn ie  w y s ta r  
czy, je ś li k raw iec  przez  pom yłkę 
n ie  zrobi trzech  nogaw ek . —  Z 
k u r tk ą  było g o rz e j:  w ejść, w eszła, 
ale leżeć n ie  chcia ła .

—  W 'd z i p an  —  zm artw iłem  
się —  ja k i  się  ro b i g a rb  n a  p le­
cach?

—  W szystko  za leży  —  rzekł 
sprzedaw ca —  od p u n k tu  w idze­
n ia . P a n  m ów i g a rb , a  w ielbłąd 
n aw et by m e zauw ażył.

—  M ożliwe... —  o dparłem  i  d a ­
lej p a trzy łem  w lu stro .

—  Ale ten  lew y ręk aw  —  spo­
strzeg łem  —  je s t  w yraźn ie  k ró tszy  
od praw ego .

—  Je ś li  p an  woli p ra w y  k ró t­
szy , to  niech p an  włoży kurteczkę 
odw rotnie.

—  T yłem  do p rzodu?
—  P an u  i od ty łu  będzie z pew ­

n o ś c i  do tw arzy ! —  rzek ł sp rze ­
daw ca.

Rzeczyw iście, to  de ta l. Chciałem  
jeszcze ty lko  sp raw d zić , j a k  są  
w szyte ręk aw y  i  podniosłem  ręce 
do gó ry , a le  w tedy  k u r tk a  w je ­
ch a ła  m i n a  głowę.

—  P an  w idzi? —  zap y ta łem  
spod k u r tk i.

—  W idzę i ogrom nie się  cieszę! 
—  o d p a li sp rzedaw ca. —  N iech 
pan  sobie ty lk o  w yobrazi, że deszcz 
p a d a :  innym  le je  się  n a  głow ę, a 
szanow ny p an  ty lk o  •— rączk i do 
góry  i ju ż  g łów ka pod k u rteczk ą!

P rzekonał m nie i byłbym  u b ra ­
nie kupił, gdybym  n ie  w padł na  
pom ysł p rz y jrz e n ia  się  podszewce.

—  M usi p a n  je d n a k  przyznać ,— 
zgorszyłem  się —  że ta  podszew ka 
je s t  ogrom ni licha  1

—  W Istocie —  rzek ł sp rzed aw ­
ca. —  D odatki m e są  nadzw yczaj­
ne, a le  ja k  sa m a  nazw a w skazu je, 
to  są ty lko  dodatk i i będzie pan  
je  mógł ła tw o  zm ienić.

—  A  gdzież j a  d ostanę  podszpw 
kę?

— Nię p rostszego! K up i pan  
w iększą ilość m ęskich  skarp e tek ...

—  P rzecież ich  n ie m a! S ą ty l­
ko g ru b e  zimowe.

—  W łaśnie, w łaśnie! K u p i p an  
w iększą ilość g rubych  zim owych 
sk a rp e tek  i odczeka pan  do z my. 
W tedy zapew ne p o jaw ią  się m aso­
wo kostium y kąpielow e i pan  ża­
rn. eni te  sk a rp e tk i, k tó rych  ju ż  nie 
będzie, n a  kostium y i odczeka pan  
do la ta . W tedy  pojedzie p an  do 
Gdyni i te  kostium y, k tó rych  już  
nie będzie, zam ieni pan  n a  śledzie. 
No, a ja k  p a n  w e W ro c ław iu  b ę - 
dz-e m :al śleiiz:e, to p an  > będzie 
k ró l! To p an  może n aw e t w lecie 
dostan ie  le tn ie  sk a rp e tk i, n ie  mó­
w iąc o podszewce do u b ra n ia .

Podziękow ałem  uprzejm em u 
sprzedaw cy* i wyszedłem . P rz y s ta ­
nąłem  jeszcze na  chw ilę przed  wy 
sta w ą  tego dużego sklepu konfek­
cyjnego i p rzyg lądałem  się u b ra ­
niom. T ak ie śliczne n a  oko i z ta- 
K;ch n ap raw d ę  p ięknych i dobrych 
m ateria łów , a nosić je  trudno .

A  m ożna by, gdyby nas i k ra w ­
cy chcieli ta k  sam o s ta ra n n ie  szyć, 
ja k  s ta ra n n ie  tk a ją  m a te r ia ły  n a ­
si tkacze.

Bogactiuo narodowe o którym zapominamy

Zaniedbany torf
powinien być lepiej wykorzystany na wsi
Organizujemy na wielką skalą 
planowe wydobycie torfu opałowego

Str. t SŁOW O P O L S K I*

■ Znowu, F e lek  m a  ezkawJcęU  
R y s . K a lin o w sk i

Kącik zdrowia i urody

TORF jest  jednym  z bogactw  naturalnych , jak ie  w  dużej ilo śc i po­
siadam y w  kraju. U żytek  jego jest d w o ja k i T orf śció łkow y, uży­

w an y w  różnej postaci w  b udow nictw ie i  przy hodow li bydła oraz 
torf opałow y, używ an y do ce ló w  opałow ych w  gospodarstw ie dom o­
w ym , g łów nie na wsi.

W  p rzeciw ień stw ie do w ęgla , k tó  
rego bogate pokłady znajdują  się  
w  stosunkow o bardzo skoncentro  
w anym  teren ie i  w ystęp u ją  w  po­
łudniow o -  zachodniej połaci kraju  

(woj. katow ickie, w rocław sk ie i  
krakow skie), o  torfie  m ożem y po­
w iedzieć, że —  z  m ałym i w yją tk a­
m i — ' w ystęp u je  on  praw ie w szę­
dzie w  Polsce, z  tym , że zagęszczenie  
pokładów  torfu  je st  n ajw iększe w  
północno-w schodniej części kraju  

(woj. szczecińskie, o lsztyńsk ie i  bia 
łostockie). Ogólna pow ierzchnia tor  
fow isk  w  P o lsce  w yn osi przeszło  
1,800,000 ha. A le  w artość i  m ożli­
w ości w ykorzystan ia  tego  cennego  

surow ca są n iestety  jeszcze m ało  
znane.

ŁATW OŚĆ W YDOBYCIA
ARTOSC opałow a torfu  cdpo-  

* ’  w iada w  przybliżen iu  p o ło­
w ie  w artości opałow ej najlepszego  
w ęgla . W  porów naniu do w ęgla  
średniej kaloryczności, s łu szn ie u -  
żyw anego najczęściej do celów  opa 
łow ych  —  w artość opałow a torfu  
przedstaw ia s ię  jeszcze korzystn iej.

Poza tym  torf m a tę  w łaściw ość, 
że jego w artość opałow a w zrasta  
proporcjonalnie do ilo śc i w łożo­
nych  starań  przy suszeniu  oraz 
przy przeróbce na form ę w yższą, 
jaką stanow ią b ryk iety  torfow e  
oraz b ryk iety  z m ieszan iny torfu  
opałow ego z m iałem  koksow ym , w ę  
glow ym  lu b  tro c in a m i 

Sposób w ydobycia  torfu  w  p o ­
rów naniu z w arunkam i, w  jakich  
w ydobyw any jest w ęg ie l —  jest 
znacznie m niej skom plikow any i  
n ie  w ym aga n igd y  tak  dużych ro­
bót przygotow aw czych , jak  w ierce­
n ie  szybów , budow a -chodników itp. 
Torf w yd ob yw a s ię  system em  od ­
kryw kow ym , tj. bezpośrednio na  
pow ierzchni ziem i. U zyskanie w ięc  
torfu  n ie  przedstaw ia dużej trud­
ności.

M iejscow ości, w  których  znajdu­
je się  torf, n ie  są zależne od dowo  
zu w ęg la  z od ległych  kopalń, gdyż 
posiadają w łasn e paliw o. Znaczy to 
rów nież, że potrzebny transport k o­
lejow y na przew óz w ęg la  do tych  
m iejscow ości m oże być zw oln iony  
do innych  celów . Znaczy to w resz­
cie, że odpow iednie ilo śc i w ęgla , 
które zastąpi torf, m ogą być prze­
rzucone n a  potrzeby przem ysłu , a 
co za tym  idzie, na przyśpieszenie  
w ykonania  P lanu 6-letn iego.

BRYKIETY TORFOWE

Z AG ADNIENIE w ydobycia torfu  
w  św ie tle  w ykonania  zadań P la  

nu 6-letn iego  przybrało now e for­
m y. P o  raz p ierw szy  w  P o lsce  m oż 
na m ów ić o zorganizow anym  na du  
żą skalę, p lanow ym  system ie w ydo  
bycia torfu  opałow ego i  przygoto­
w ania go do dystrybucji dla n aj­
bliżej znajdującego się od torfow i­
ska konsum enta, tj. dla w si. D late­
go w  roku 1951 pow inn iśm y spo­
dziew ać się znacznego zaintereso­
w ania torfem  ze  strony ludności 
w iejsk iej.

Malować wargi? 
Tak, ale...

U m ia r k o w a n ie  J e s t  p i e r w s z y m  w a ­
r u n k ie m  ł a d n e g o  m a q u i l l a g e ‘u .  D b a j ą ­
c a  o  s w ó j  w y g lą d  k o b i e t a  r a d z i  s ię  c z ę ­
s to  l u s t r a  ( a le  n i e  z a  c z ę s to ! )  i  n i e  d a je  
s ię  o s z u k a ć  p r z y z w y c z a j e n iu .  S z c z e g ó l­
n i e  b o w ie m  w  k o s m e ty c e  b a r d z o  c z ę ­
s to  z u p e łn i e  n i e ś w ia d o m ie  i  n a  p o z ó r  
n ie w id o c z n ie  w z m a c n ia  s ię  d a w k ę  k a r ­
m in u ,  p r z y z w y c z a j a  d o  m o c n ie js z y c h  to  
n ó w  i w k r ó t c e  m a  s ię  w r a ż e n ie  „ n i e ­
k o m p le t n i e  u b r a n e j " ,  g d y  t w a r z y  b r a k  
j e s t  j a s k r a w y c h  k o lo r ó w .  J a k  c z ę s to  
s ły s z a ła m  o d  k o b ie t ,  k t ó r y m  z w r a c a ł a m  
u w a g ę  n a  ic h  n i e d y s k r e tn y  m a ą u l l l a g e ,  
ż e  w  o g ó le  t e g o  n i e  z a u w a ż y ły !  P o d o b ­
n i e  m a  s ię  s p r a w a  z p e r f u m a m i ,  f a r b ą  
d o  w ło s ó w , c z y  l a k i e r e m  d o  p a z n o k c i .  
A w ię c  b a c z n o ś ć  p r z e d  s i ł ą  p r z y z w y c z a ­
j e n i a !

K o lo r  p o m a d k l  d o  w a r g  m u s i  b y ć  
p r z y s to s o w a n y  d o  k a r n a c j i  c e r y  i w ło ­
s ó w  1 w  ż a d n y m  w y p a d k u  i r e .  p o w i­
n i e n  b y ć  n i e n a t u r a l n y .

P i e r \v s z ą  z a s a d n ic z ą  c z y n n o ś c ią  p r z y  
m a lo w a n iu  w a r g  j e s t  n a d a n ie  im  o d p o ­
w ie d n ie g o  k s z t a ł t u  i  w y r a ź n e g o  z a ry s u .  
W s z e lk ie  „ s e r d u s z k a " ,  c z y  „ w a m p o w a -  
t e ‘‘ p o d k r e ś l a n ie  w a r g i  d o ln e j ,  w y s z ły  
ju ż * z  m o d y .  N a j le p s z y  k s z t a ł t  j e s t  n a ­
t u r a l n y ,  c h o c ia ż  p r z y  p e w n e j  p r a k t y c e  
m in im a ln e  z m ia n y  k s z ta ł tu  u s t  m o g ą  
n i e k i e d y  d o d a tn io  w p ły n ą ć  n a  p o p r a ­
w ie n ie  u r o d y .  Z m ia n y  t e  p o l e g a j ą  n a  
p o s z e r z e n iu  d o ln e j  lu b  g ó r n e j  w a r g i ,  p o  
s z e r z e n iu  z a r y s u  k ą c ik a  u s t  i tp .  N ig d y  
j e d n a k  u s t  n i e  n a le ż y  z m n ie js z a ć .  N i?  
p o k r y t a  w  c a ło ś c i  p o m a d k ą  w a r g a  ro b i  
b a r d z o  n i e e s t e ty c z n e  w r a ż e n ie .  M o d n e  
d a w n ie j  m a łe  u s te c z k a  są  d z iś  j u ż  p r z e ­
ż y tk i e m ,  o b e c n ie  d u ż e  u s t a  n ie  t y lk o  
n ie  s z p e c ą  tw a r z y ,  l e c z  u m ie j ę t n i e  p o d ­
k r e ś l o n e  d o d a ją  j e j  n a w e t  w y r a z u .

N im  z a b ie r z e m y  s ię  d o  n a ło ż e n ia  n a  
u s ta  p o m a d k i ,  m u s im y  d o k ła d n ie  w y ­
r y s o w a ć  k o n t u r  w a r g ,  b ą d ź  t o  z a  p o ­
m o c ą  o s t r o  z a k o ń c z o n e j  k r e d k i ,  b ą d ź  
p r z y  p o m o c y  n p .  w y k a ła c z k i ,  o w in i ę t e j  
k a w a łk ie m  b a w e łn ia n e j  s z m a tk i .  D o p ie ­
ro  o s t r o  z a r y s o w a n y  k o n t u r  w y p e łn ia  
s ię  s z m in k ą .  W y m a g a  to  n i e c o  w ię c e j  
c z a s u  le c z  d a j e  b e z  p o r ó w n a n ia  w s p a ­
n ia l s z y  e f e k t ,  p o z w a la j ą c  j e d n o c z e ś n ie  
u n i k n ą ć  r a ż ą c y c h  n ie z r ę c z n o ś c i .  W ie l­
k im  b ł ę d e m  r ó w n ie ż  j e s t  n a k ła d a n i e  
n o w e j  w a r s tw y  s z m in k i  n a  s t a r ą .  M a lo ­
w a ć  n a le ż y  t y lk o  c z y s te  w a r g i ,  z  k t ó ­
r y c h  u s u n ę ło  s ię  s t a r ą  w a r s tw ę  s z m in ­
k i  p r z e z  o b m y c ie  lu b  w y t a r c i e  ic h  s p e ­
c ja l n ie  n a  t e n  c e l  p r z e z n a c z o n ą  c h u ­
s te c z k ą .

J a d w i g a

Jeśli chodzi o jakość, to  dla otrzy 
m ania dobrej w ydajności opałow ej 
dążyć będziem y w  przyszłości do te  
go, ab y  torf dostarczany b ył w  for­
m ie najbardziej w ysuszonej i  n aj­
bardziej odpornej na przewóz, a 
m ianow icie —  jako  brykiet torfo­
w y. B ędziem y w zorow ać się  tutaj 
na dośw iadczeniach Zw iązku R a­
dzieckiego, k tóry rozw inął potężny  
przem ysł torfow y i  posiada duże 
brykietow nie, produkujące przez 
okrągły rok.

Stoi w ięc  przed nam i b. pow ażne  
i  odpow iedzialne zadanie w p row a­
dzenia na w ie lk ą  skalę do p lanów  
naszej gospodarki narodow ej za­
n iedbanego dotychczas torfu. W y­
konanie tego  w ażnego zadania bę­
dzie ciążyć przede w szystk im  na  
terenow ych  w ładzach  państw o­
w ych, a od ruchliw ości G m innych  
i  P ow iatow ych  Rad N arodow ych, 
od przezw yciężania i  łam ania przez  
n ie trudności zależy g łów n ie po­
w odzenie akcji zdobycia dla w si 
dodatkow ej ilo śc i opału.

P A W E Ł  JA N IK O W S K I 
N acze ln ik  W ydzia łu  W ęglow ego 

M in. H a n d lu  W ew n.

*  J M

S K O D Ę  Ś L Ą S K Ą  o b r a ł  k s ią ż ę  
a la s k i  B o le s ła w  W y s o k i  z a  w z ó r  
d l a  in n y c h  m ia s t  p r z e z  s tw o r z e n ie  
w  n i e j  w z o r o w e j  o r g a n i z a c j i  m i e j ­
s k ie j  n a  w z ó r  m ia s t  z a c h o d n ie j  
E u r o p y .  J a k  p i s z e  W ła d y s ła w  J a n  
G r a b s k i  w  p r a c y  „200 m ia s t  w r a c a  
d o  P o l s k i " :  „ D o ś w ia d c z e n ie  to ,  p o  
l e g a j ą c e  n a  d o s to s o w a n iu  d o  p o l ­
s k ic h  w a r u n k ó w  i  o b y c z a jó w  z d o ­
b y c z y  o b y w a t e l s k i c h  m ie s z c z a ń ­
s tw a  z a c h o d n io - e u r o p e j s k i e g o  i z e ­
s t r o j e n i e  i c h  z a r ó w n o  z i n te r e s e m  
k o l o n is ty  j a k  i  p r z e d e  w s z y s tk im  
z  k o r z y ś c i ą  k s ię c i a ,  w y p a d ło  n a ­
d e r  p o m y ś ln ie ,  s k o r o  t e  p r a w a ,  
p o d  n a z w ą  ś r e d z k ic h ,  s t a ł y  s ię  w z o  
r e m  d l a  w ie lu  m ia s t  in n y c h  ś lą ­
s k ic h ,  a  t a k ż e  i  p o l s k i c h " .

Z o r g a n iz o w a n ie  j a k i e j ś  m ie j s c o ­
w o ś c i  n a  p r a w a c h  ś r e d z k ic h  w y ­
m a g a ło  z e z w o le n ia  k s ię c i a ,  k t ó r y  
ż ą d a ł  w  z a m ia n  p e w n y c h  ś w ia d ­
c z e ń .  T a k  n a  p r z y k ł a d  k s ią ż ę  w r o ­
c ła w s k i  H e n r y k  IV  P r a w y  z e z w a ­
la  25 m a r c a  1286 r .  S t e f a n o w i  z e  
„ S te p a n o w ic z "  lo k o w a ć  je g o  d o ­
b r a  n a  p r a w ie  ś r e d z k im ,  w  z a m ia n  
z a  c o  o b d a r z o n y  m ia ł  s łu ż y ć  k s i ę ­
c iu  k o n n o .

T R Z E B A  r o z r ó ż n ia ć  tz w . „ lo k a ­
c j ę " ,  to  z n a c z y  p r z e m ia n o w a n ie  
m ie j s c o w o ś c i ,  n a jc z ę ś c i e j  z  " r o d u ,  
n a  p r a w a  m ie j s k i e .  K s i ą ż ę t a  ś lą ­
s c y  p o w ie r z a l i  l o k a c j ę  t a k  z w a ­
n y m  lo k a to r o m ,  k t ó r y m  w y s ta w ia  
l i  p r z y w i l e j  l o k a c y jn y .  P ó ź n ie j  lo ­
k a t o r  m ó g ł  w y s t ę p o w a ć  o  n a d a n ie  
m u  p r a w a  ś r e d z k ie g o ,  t z n .  d o d a t ­
k o w y c h  p r z y w il e jó w .

N a  Ś lą s k u  o d r ó ż n ia  s ię  d w a  o -  
k r e s y  lo k a c j i  m ia s t :  p r z e d  n a j a z ­
d e m  T a t a r ó w  w  i 241 r .  i  p o  ty m  
n a je ź d z ie .  W  o k r e s i e  p i e r w s z y m  
n a  D o ln y m  Ś lą s k u  p r z y w i l e j  l o k a ­
c y jn y  o t r z y m a ł y  n a s t ę p u j ą c ?  m ia ­
s t a :  J e l e n i a  G ó r a  (o k . 1200 r .) , N o ­
w o g r ó d  B o b r z a ń s k i  (1302 r .) ,  L w ó ­
w e k  Ś lą s k i  (1209 r .) , Z ło to r y j a
(1211 r .) ,  Ś r o d a  Ś lą s k a  (1214 i ), Ń o  
w o g r o d z ie c  (1230 r .) . O ła w a  (p rz e d  
1230 r .) ,  Ż a g a ń  ( p rz e d  1238 r . ) r L e ­
w in  B r z e s k i  ( p rz e d  1240 r .) ,  W ro ­
c ła w  ( p rz e d  1241 r .) .

W  o k r e s i e  d r u g im  o t r z y m a ł y  lo ­
k a c j e :  J a w o r  (1241 r .) ,  B o lk ó w
( p rz e d  1251 r .) , Z ię b ic e  ( p rz e d  1253 
r .) , Ś w id n ic a  ( p rz e d  1249 r .) , B rz e g  
(1248 r .) , K a m ie n n a  G ó r a  (1244 r .) , 
N a m y s łó w  (1249 r .) ,  D z ie rż o n ió w  
( p rz e d  12!>0 r .) , L e g n ic a  (p rz e d  1252 
r .) ,  G ło g ó w  (1253 r .) , O le ś n ic a  (1265 
r .) .

Szatra ng — czaturanga — axedrex

Historia szachów3’
Jak mezyr przekształcił się uj babę 

a słoń i delfin u> giermka
P o łączen ie  ru ch ó w  g ie rm k a  z ru  

ch am i w ieży w y d ało  dam ę i  now y 
ty p  szachów , b ogatszy  n ieskończe­
n ie  04  daw nego , w szed ł w  życie.

„K R O L  DO K U C H N IE  RAD 
SK O CZY "

T5 O SZA D Ę zw ano  u  n as , n ie  
w iadom o d laczego „pó jściem , 

do k u ch n i" . K o ch an o w sk i pow iada, 
że k ró l, „k ied y  głodzi en, do k u c h ­
n ie  r a d  skoczy, d o k ąd  z  p ie rw sze ­
go m ie jsca  n ie  w ykroczy". R uchu  
tego  p ie rw o tn e  szachy  in d y jsk ie  i 
a ra b sk ie  rów nież  n ie  znały , is tn ia ­
ło n a to m ia s t p raw o , p o zw ala jące  
k ró lo w i r a z  je d e n  w  c iąg u  p a r tii  
zrob ić  skok  n a  trzec ie  poie, w  k ie ­
ru n k u  dow olnym . Z tego  w  w iek u
X V I ro zw in ę ła  się ro szad a , to  je s t 
skok  k ró la  p rzez  p rz y su n ię tą  do 
n iego  wieżę-.

R oszada je d n a k  n ie  b y ła  p o czą t­
kow o u ję ta  w  ta k  śc isłe  k a rb y , ja k  
obecnie. Je szcze  O stro róg , k tó ry  
p isa ł sw o ją  p ra c ę  n a  p o czą tk u  w
X V II (przed r. 1618), m ów i: „U n as 
w  Polszczę te n  sk o k  k ró le w sk i zo- 
w ią  k u ch n ią , a le  go n ie  u ży w ają  
skok iem  rycerzo w y m  (konia), an i 
popow ym  (lau fra), ty lk o  rochow ym  
(wieży), i  to  aż o tw orzyw szy  pole, 
tj. żeby pom iędzy  k ró lem  a rochem  
żadnej sz tu k i n ie  by ło  a rochu , n a  
k tó reg o  s tro n ę  k ró l  p rz e sk a k u je , 
w o ln o  p o sta w ić  gdzie  k to  chce, b y ­
le  n ie  m ija ł  po łow ice  szachow ni­
cy".

P o za  ty m , p ra w id ła  g ry  szacho­
w ej, p o d an e  przez  K och an o w sk ie ­
go i  O stro ro g a , n ie  ró żn ią  się  od 
dzisie jszych.

Z W Y R O D N IEN IE  SZA C H Ó W  
W  IN D IA C H

K IED Y  w  E u ro p ie  szachy  do­
sk o n a liły  się i  ro zw ija ły , w  

o jczyźn ie  te j  g ry , In d iach , zaczę­
ły  p o d leg ać  zw y ro d n ien iu , w sk u ­
te k  u p ad k u  k u ltu ry , w yw ołanego  
n a jśc ie m  m a h o m e ta ń sk ic h  M ongo­
łów .

Z am ia st d aw n e j g ry , o p a r te j n a  
w y o b ra ź n i i  obliczeniu , zaczęto  u -  
p ra w ia ć  szachy  połączone z r z u ta ­
m i kości. D o  g ry  ta k ie j n a leża ły  
4 osoby: f ig u ry  w  zm niejszonej l i ­
czbie u s ta w ia n o  w  k ą ta c h  sz a­
chow nicy.

B ieg  f ig u r. n ię . ró żn ił . zwfyr
kiego, a le  po ru szan o  je  w ed łu g  t e ­
go, ja k ą  cy frę  p o k aza ły  rzu can e  
kości, czyli o g rze  d ecydow ał los, 
n ie  w o la  i in te lig e n c ja  g racza . Za 
zab icie  f ig u ry  o d b ie ran o  z  p u li od 
po w ied c ią  kw otę . K to  np. m a jąc  
jeszcze k ró la , zab ił wszystkife trzy  
k ró le  p rzeciw n ików , zap isy w ał so­
b ie  54 p u n k ty . P o d o b n ą  g rę  znano  
w  X III  w ie k u  w  H iszpan ii, gdzie 
4 a rm ie  f ig u r oznaczano  k o lo ra ­
mi : z ielonym , czerw onym , ' b ia łym  
i czarnym , albo  n a d aw a n o  im  n a ­
zw y 4 p ó r  rok u , lu b  4 te m p e ra -

Prawnik radzi
O b . S Z C Z Y P IŃ S K I

J e ś l i  O b y w a te l  b y ł  p r z y j ę ty  d o  p r a ­
c y  w  c h a r a k t e r z e  p r a c o w n ik a  f iz y c z n e ­
go , to  w y m ó w ie n ie  u m o w y  o  p r a c ę  n a  
2 t y g o d n ie  b y ło  z g o d n e  z  p r z e p is a m i^ k o  
d e k s u  p r a c y .

W  w y p a d k u  j e d n a k ,  g d y  z a t r u d n ie n i e  
n a s tą p i ło  w  c h a r a k t e r z e  p r a c o w n ik a  u -  
m y s ło w e g o ,  to  p r z y s łu g u je  O b y w a te lo ­
w i ro s z c z e n ie  o  z a p ła t ę  u p o s a ż e n ia  d o  
k o ń c a  m ie s ią c a ,  w  k tó r y m  n i e f o r m a ln e  
w y m ó w ie n ie  p r a c y  n a s tą p i ło  o r a z  za  
n a s tę p n e  t r z y  m ie s ią c e ,  j a k  r ó w n ie ż  za  
o k r e s  u r lo p u  w y p o c z y n k o w e g o  w  z a ­
le ż n o ś c i  o d  n a b y c ia  d o  n ie g o  p r a w a .

Bolesław Prus (250)—  M aru szew icz  chce  d la  b a ro n a  pożyczyć p ien iędzy , 
a d la  sieb ie  ch c ia łb y  ja k ie jś  p osady , bo  ju ż  g a d a ją  n a  
m ieście , że W o k u lsk i o d stę p u je  m i sw o ją  spó łkę . Z a to 
o b iecu je  m i, że b a ro n  b ędzie  o d w ied za ł m ój dom  z  b a ­
ronow ą...

—  I p an  p rzy jm ie sz  ta k ą  jędzę?  —  sp y ta ł R zeck i.
—  D laczegóżby n ie?... B a ro n  będzie  d la  m nie , a b a ro n o ­

w a d la  m o je j żony. W  duszy  je s te m  d em o k ra tą , a le  co 
pocznę, k ied y  w obec g łu p ich  lu d z i sa lon  lep ie j w y g ląd a  
z b a ro n a m i i  h ra b ia m i, an iże li bez n ich . W iele  ro b i się d la  
sto sunków , p a n ie  R zecki.

—  W inszu ję .
—  A le, ale... —  dod a ł S zlangbaum . —  M ów ił m i je sz ­

cze M aruszew icz , iż  po  m ieśc ie  k u rsu je , że S ta s iek  w zią ł 
na  u trz y m a n ie , tę... tę... S taw ską ... Czy to  p ra w d a , p an ie  
R zecki?...

S ta ry  su b ie k t p lu n ą ł  m u  p o d  nogi 1 w ró c ił do sw ego 
b iu rk a .

N ad w ieczo rem  zaszed ł do p a n i  M isiew iczow ej, ażeby  
się z n ią  n a ra d z ić , i tu  dow ied z ia ł się  z  u s t  m a tk i, że p a n i 
S ta w sk a  d la te g o  ty lk o  n ie  je s t  k o c h a n k ą  W okulskiego, 
pon iew aż  on  teg o  n ie  zażądał...

O puścił p a n ią  M isiew iczow ą strap io n y .
„N iechby  sobŃe b y ła  jeg o  k o c h a n k ą  —  m ów ił w  duchu . 

—  O je j“ ... ile  to  d am  b a rd zo  ren o m o w an y ch  są  k o c h a n ­
k a m i jeszcze ja k  lich y ch  facetów ... A le  to  gorsze, że W o­
k u lsk i w ca le  o n ie j n ie  m yśli. T u  je s t  a w a n tu ra . ...Ha, 
trz e b a  coś po radzić" .

A le  że sam  ju ż  n ie  z n a jd y w a ł ra d y , w ięc  poszed ł do 
d o k to ra  S zu m an a .

X I.

W  J A K I  SPO SÓ B  Z A C Z Y N A JĄ  S IĘ  O TW IER A Ć  
.  .  OCZY

D o k tó r  sied z ia ł p rzy  la m p ie  z  z ie loną  u m b re lk ą  i p il­
n ie  p rz e g lą d a ł stos p ap ie ró w .

—  Cóż —  sp y ta ł R zeck i —  zn ow u  d o k tó r  p ra c u je  n ad

w łosam i? ... P h i!  co za m n ó stw o  c y f r— J a k  sk lepow e r a ­
chunk i.

—  B o też  to  są  r a c h u n k i z  w aszeg o  sk le jm  i  w aszej 
sp ó łk i —  o d p a r ł S zum an.

—  A  p a n  sk ąd  je  m asz?
—  M am  tego  dosyć. S z lan g b au m  n am a w ia  m nie , aże­

b y m  m u  p o w ierzy ł m ój k a p ita ł. P o n iew aż  w o lę  m ieć  
sześć tysięcy , an iże li c z te ry  ty s ią c e  roczn ie , w ięc  je s te m  
go tów  w y s łu c h ać  jeg o  p ropozycji. A le  że  n ie  lu b ię  d z ia ­
łać  n a  ślepo, w ięc  zażąd a łem  cy fr. No, i  j a k  w idzę, z ro ­
b im y  in te re s .

R zeck i b y ł zdum iony .
—  N igdy  n ie  m y śla łem  —  rz e k ł —  ażeb y ś p a n  za jm o­

w a ł się  p o d o b n y m i k w es tiam i.
—  B om  b y ł g łu p i —  o d p a r ł d o k tó r  w z ru sz a ją c  ra m io ­

n am i. —  W  m oich  oczach  W oku lsk i z ro b ił fo rtu n ę . 
S z lan g b au m  ro b i ją , a ja  siedzę n a  p a ru  g roszach  ja k  
k a m ie ń  n a  miej,scu. K to  n ie  id z ie  nap rzó d , cofa się.

—  A leż to  n ie  p a ń sk a  specja lność , z b ija n ie  p ieniędzy...
—  D laczego n ie  m oja?  N ie  k a żd y  m oże być  p o e tą  a lbo  

b o h a te re m , a le  k a żd y  p o trz e b u je  p ien ięd zy  —  m ów ił 
S zu m an . —  P ie n ią d z  je s t  sp iż a rn ią  n a jsz lach e tn ie jsze j 
s iły  w  n a tu rz e , b o  lu d zk ie j p racy . O n je s t  sezam em , 
p rz e d  k tó ry m  o tw ie ra ją  się  w szy stk ie  d rzw i, je s t  o b ru ­
sem , n a  k tó ry m  zaw sze  m ożna znaleźć ob iad , je s t  la m ­
p ą  A lad y n a , za k tó re j p o ta rc ie m  m a się  w szystko , cze­
go się p rag n ie . C zaro d z ie jsk ie  ogrody , b o g a te  p ałace , 
p ięk n o  k ró lew n y , w ie rn a  s łużba  i  go tow i d o  o f ia r  p rz y ­
jac ie le , w szy stk o  to  m a  się za  p ie n ią d z e -

R zeck i p rzy g ry z ł w arg i.
—  N ie  zaw sze  —  rz e k ł — byłeś p an  teg o  zdan ia .
— T em p o ra  m u ta n tu r  e t  nos m u ta m u r  in  illis  —  spo­

k o jn ie  odpow iedzia ł dok tór. —  D ziesięć la t  zm a rn o w a ­
łem  n a  b a d a n iu  w łosów , w y d ałem  ty s iąc  ru b li  n a  d ru k  
b ro sz u ry  o s tu  s tro n icach  i... p ies n ie  w sp o m n ia ł an i 
o  n ie j, an i o m n ie . S p ró b u ję  dziesięć n a s tę p n y c h  la t  po­
św ięcić  o p e rac jo m  p ien iężnym  i  je s te m  z góry  pew ny, 
że m n ie  b ę d ą  koch ać  i  podziw iać. B y łem  o tw orzy ł sa ­
lo n  i  k u p ił  ekw ipaż...

C h w ilę  m ilczeli n ie  sp o g lą d a jąc  n a  siebie. S zum an  był 
p o c h m u rn y . R zecki p ra w ie  zaw stydzony .

—  C h c ia łb y m  —  od ezw a ł s ię  n aresz c ie  —  p o g ad ać  
z p a n e m  o S tachu ...

D o k tó r  n iec ie rp liw ie  o d su n ą ł od sieb ie  pap ie ry .
—  Co ja  m u  pom ogę —  m ru k n ą ł. —  To - n ieu leczalny  

m arzy c ie l, k tó ry  ju ż  n ie  odzyska rozsądku . F a ta ln ie  po­
su w a  się do ru in y  m a te r ia ln e j i m o ra ln e j, ta k  ja k  w y 
w szyscy  i  ca ły  w a sz  system .

— J a k i  system ?...
— W asz, po lsk i, system ....
—  A  co d o k tó r  postaw isz  n a  jego m iejsce?
—  N asz, żydow ski...
R zeck i aż  podskoczy ł n a  k rześle .
—  Jeszcze m iesiąc  tem u  n azy w a łeś p an  Ż ydów  p a r ­

cham i?...
—  Bo oni są p a rch y . A le  ich  sy s tem  je s t  w ie lk i: on 

tr iu m fu je , k ied y  w asz  b a n k ru tu je .
—  A  gdzież on  siedzi te n  no w y  system ?
—  W  um ysłach , k tó re  w yszły  z m asy  żydow skie j, a le  

w zb iły  się  do  szczytów  cyw ilizac ji. W eź p an  H einego, 
B ornego , L assa la , M a rx a , R otszy lda, B le ich ro d era , a po ­
znasz  n o w e  d ro g i św ia ta . To Ż ydzi je  u to ro w a li: ci po ­
g a rd zan i, p rześlad o w an i, ale> c ie rp liw i i gen ia ln i.

R zecki p rz e ta r ł  oczy; zdaw a ło  m u  się, że śn i na  jaw ie . 
W reszcie  rz e k ł po  chw ili- (D. c. n.)

m entów  (sangra, colera, m elanco- 
lia, flem a). Ten ty p  szachów  był 
uw ażany, i  słusznie zresztą, za znik  
czem nienie szlachetnej zabawy. Je­
den z  poetów  średniow iecznych po­
w iada, iż  w prow adzenie kości ska 
la ło  szachy.

(D okończenie nas tąp i)

M o d a
Odpowiadamy 

na listy

r \Z I S IE J S Z Y  fe lie to n  p ra g n ę  
^  pośw ięcić odpow iedziom  
na>  lis ty , p o s ta ra m  się p rzy  
tym , by  ogół czy teln iczek  m ógł 
z ty ch  odpow iedzi w yciągnąć  
p ra k ty c z n e  w skazów ki d la  sie­
bie.

M a tk a  m a tu rz y s tk i, z a p y tu  
je  j a k ą  su k n ię  u szy ć  sw ej o- 
s ie m n a stc le tn ie j córce, k tó ra  
w y b ie ra  się  n a  zab aw ę s tu d en  
clcą. N a zab aw ę d la  m łodej pa  
n ie n k i o d p ow iedn ia  je s t  każd a  
su k n ia  ja sn a  z jed w a b iu  lu b  
lek k ie j w ełny . N ie ra d z ę  rob ić  
su k n i sp e c ja ln ie  w ieczorow ej. 
O becn ie m odne le tn ie  suk ien k i
0 p ro s te j lin ii, k ró tk im  rę k a w  
k u  4  ęęęępkigj,. chęć  n ie  rozsze 
rż a n e j spódn icy  d oskona le  się 
n a  te n  cel n a d a ją . B a rdzo  ład  
n ie  w y g lą d a ją  ró w n ież  su kn ie  
z  w zorzystych  je d w a b i usz tóe 
„a la  k ry n o lin a "  t j .  o op iętym  
s ta n ik u  i  spódnicy  z t r ó jk ą t ­
ny ch  k linów . B ardzo  szykow ­
nie  i w dzięcznie  p re z e n tu ją  
się  w  ty m  faso n ie  p an ien k i 
w ysok ie  i szczupłe w talii.

P rz ed  pó jśc iem  n a  zabaw ę 
córka  P a n i pow in n a  dow ie­
dzieć się ja k  będ ą  u b ra n e  je j 
k o leżank i, k tó re  m ogą p rzy jść  
w  g ran a to w y ch  spódnicach  i b ia 
łych  b luzkach , łu b  też  w  u b ra  
n ia c h  zetem pow skich . W tedy
1 córka  P a n i pow inna p rzy jść  
podobn ie  u b ran a , gdyż w  prze 
c iw nym  w p ad k u  będzie k ręp o  
w ać  sw o je  ko leżanki i sam a 
n ie  będzie się czuła dobrze.

K ry sia  z W rocław ia  p ro si o 
ra d ę  co zrob ić  z n ieb iesk ą  suk  
n ią , k tó ra  ta k  w ypłow iała , że 
s ta ła  się  n ieom al szara . Nic 
n a  to  n ie  m ożem y poradzić, 
gdyż fa rb o w a ć  je j n ie  m ożna,, 
bo ko lo r n ie  będzie rów ny. Po 
n iew aż n ie  w iem  czy su kn ia  
je s t z jed w ab iu  czy też z w eł 
ny  w ięc rad zę  nosić  ta k ą  ja k a  
jes t. G dyby  su kn ia  była w e ł­
n ian a  i m ia ła  c h a ra k te r  w i­
zytow y m ożna by ją  u la rb o w ać , 
ale ty lk o  na czarno. M odnym  
w ykończen iem  ciem nych  su ­
k ien  są  w szelk iego ro d za ju  ża 
boty, w yp u stk i, kołn ierzyk i. 
A paszka n ie  n a d a je  się  jak o  
w ykończen ia  su k n i czarnej, 
gdyż na  ogół sza lik i i chustecz 
k i m a ją  c h a ra k te r  sportow y.

C zyte ln iczka  z R ynku  pisze 
„ Je s tem  n ie s te ty  tęga  i n isk a  
i zaw sze w y g ląd am  n ieszykow  
nie. P ra w d ę  pow iedziaw szy, sa 
m a n ie  w iem  ja k  się u b ra ć  by 
zam askow ać m ą tuszę".
M iła C zyte ln iczko! C hcąc w y 

g ląd ać  szczuplej niż się  je s t 
w rzeczyw istości trz e b a  nosić 
su k n ie  ciem ne, g ran a to w e, b rą  
zowe, czarne . N ależy u n ik ać  
w szelk iej g ard e ro b y  d w uczę­
ściow ej, ja k  garso n k i, k o stiu ­
my, spódnice, sw e try  itp . P o ­
w inna P a n i nosić su k n ie  p ro ­
ste  o lek k o  zaznaczonej lin ii 
stanu , bez paska . W ąskie fałdy  
i w szelk ie  lin ie  p ionow e ró w ­
nież^ w yszczup la ją . P o w in n a  
P a n i rów nież  u n ik ać  dużych  
dekoltów , n a jlep sze  są  su kn ie  
pod szyję, zap in an e  z ty łu , lub  
su k n ie  ze sp iczastym , t r ó jk ą t ­
nym  w ycięciem , z ap in an e  z 
boku na za trzask i.

N iedopuszczalne są  w szelk ie  
n a k ła d a n e  k ieszen ie  i b a sk in -  
ki. Ż ak iec ik i n ie  p o g ru b ia ją , 
n a to m ia s t p e le ry n k i n a w e t ma 
łe n i e ^ ą  d la  p a n i w skazane.

W ŁA D A

L A L K A



C Z E R W I E C

Sobola
J u s ty n y , Ju liana

W schód słońca — godz. 3.14,
Zachód  słońca  — godz. 19.59.

Spacerkiem!

WROClrAWi'
H om ar

C P A C E R K I"  o trzym a ły  dzisia j 
rr u ę k s p o n a t, k tórego  niepokojąca, 
zagadkow a  treść kazała  n a m  w y ­
snuć p iw n e  sm u tn e  w n io sk i pod  
odresem  p ieka rn i, dostarczającej 
ch leb  do spó łdzieln i P S S  Nr. 33 
p rzy  ul. P ułaskiego 17.

O tó i eksp o n a t -  
u ję ty  n iew in n ie  w  
fo rm ę  b u łk i p o ­
sypanej m a k iem , 
zaw ierał w  sw y m  
w n ę trzu  m a r tw e  
stw orzen ie . Z w ło ­
k i jego  sta ły  się  
p rzed m io tem  p il­
n ych  dociekań  — 
co zacz, ja ka  g ru ­
pa, rząd i ga tunek .

N ies te ty !
Zespó ł w iadom ości ja k im  rozpo­

rządza ją  „S p a cerk i" okaza ł się  
zb y t  szczup ły .

Dlatego zm u szen i je s te śm y  po ­
prosić o pom oc I n s ty tu t  H ig ieny  
no  i — PSS.

Bo m oże  to zu p e łn ie  n ie szko d ­
liw e a n a w e t jada lne stw orzen ie , 
n a p rzyk ła d  — hom ar?

A le  dość.
N a jw a żn ie jsza  rzecz  — sk u te k .
P o tem  dopiero m ożna  chw alić.

P laga
A /f JĘDZY m ieszka ń ca m i Sępolna  

i K arłow ic  w y b u c h ł osta tn io  
spór, k tó ry  grozi rozszerzen iem  się 
na w szy s tk ie  in n e  dzie ln ice nasze­
go m iasta.

C hodzi m ianow icie  o usta lenie, 
to k tó re j z  dzie ln ic  je s t n a jw ięce j 

kom arów . K arło -  
w iczan ie tw ierdzą , 
że  u nich, zaś zda  
niem  m ieszkańców  
Sępolna, w  ża d ­
n y m  z  za k ą tkó w  

; nie  ty lk o  W rocła- 
1 w ia , ale  i całego 

D olnego Ś ląska , 
n ie  w y łącza jąc  
nadodrzańskich  u -  
stroni, ń ie  m a t y ­
lu  ł ta k ^ n a trę t-  

n ych  kom arów , ja k  w łaśn ie  na  
Sępolnie.

N ie s tw ie rd z iliśm y  do tychczas  
k to  m a  rację, ale zga d za m y się  
z  ogólnym  tw ierd zen iem , że  ko m a ­
ry  są le tn ią  plagą W rocław ia.

K to  podejm ie  z  n im i w alkę?
P ew ne sugestie , będące częścio­

w ą odpow iedzią  na to pytan ie , s ły ­
sze liśm y  ju ż  n iegdyś.

A le  to było  w  zim ie  ł  w te d y  
m ożna  było  le k k o  m ów ić.

T eraz zaś je s t lato i trzeba  robić.
A  z  ty m  ju ż  znaczn ie  gorzej.

,  ( M Ź )

Ś w iatła!
K T A  U L IC Y  P odw ale Ś w id n ick ie  

■L ’ tu ż  p rzy  fosie  m ie js k ie j o tw o ­
rzono n o w y  bar m leczny .

B ar ten  — co tu  dużo  m ów ić , 
specja ln ie  się Z a k ła d o m  M leczar­
sk im  „udał" i w  ogóle cały je s t 
ńa „ tki“ — m a lu tk i, c zyśc iu tk i, m i­
lu tk i  i p r zy je m n iu tk i. Pod cien iem  
m ałego d aszka  m ożna  sobie stać  
na  m in ia tu ro w ym  b a lko n iku  i przy  
glądając się czerw o n ym  ryb ko m , 
pić chłodne m leczko .

W szy stk o  w ięc  
p rzedstaw ia  się 

I ja k  n a jlep ie j. Jed  
na ty lk o  E le k tro ­
w n ia  n ie  chce ja ­
koś p rzystosow ać  
się do ogólnego  
to n u  i „ bruździ"  
ku  ogólnem u zrnar 
tw ien iu  eksp e ­

d ien tów  i k o n su m en tó w  n ow o-  
otw artego  baru.

C hodzi o to, że  E lek trow n ia  do ­
tychczas jeszcze n ie za łączyła  tam  
św iatła , s k u tk ie m  czego bar trzeba  
za m y k a ć  ju ż  p rzed  godziną 20.

„Spa cerk i" przypuszcza ją , że  
E le k tro w n i n ie  trzeba  będzie dw a  
razy  prosić o pow zięcie  decyzji. 
D latego robią to raz, ale gorąco:

E lektrow n io , św iatła!

Racja
T SO N IA  z  rzędem  za  fla szk ę  p i­

li  wa".
„Pół kró lestw a  za s zk la n k ę  o- 

ranżady", „dajcie choć kroplę  
w o d y  do picia", — ta k ie  głosy s ły ­
chać na ką p ie lisku  m ie jsk im  na  

O ław ce  to pobliżu  
ul. T raugutta .

A le  b ezsku tecz­
nie.

A n t w ody , ani 
p iw a czy oranża- j 

d y  na  terenach  
kąp ie liska  dostać  
n ie  m ożna.

N ie  m a b u fe tu .
A  ką p ie lisko  to 

zosta ło  osta tn io  otoczone w y so k im  
p ło tem  z drucianej s ia tk i, i n ik t, 
choćby n ie  w iem  ja k  chciał, 
dostanie się nad v>odę bez u iszcze­
nia o p l ty.  W rocław ianie płacą, 
ale żąć  ;.-j w zam lan  p ew n ych  św iad  
czeń ■'{. zarządu kąp ieliska . M a ją .« 
rac ję i (MŹ)

Lekarze musżq mieć samodzielnych pomocników

4200 felczerów
wykształcimy w Planie 6-letnim

S Ł O W O  P O L S K I K S tr. I

S pó łd zie ln ie  p ro dukcyjne i P G R -y  
z niecierpliw ością czeka ją  
na uczniów  w ro c ław sk ieg o  Liceum

A /lIN ISTEB STW O  Zdrowia, w zoru jąc się na dośw iadczeniach Związku 
-1* 1 Radzieckiego, przeprow adziło słuszną reorgan izację  polskiego per­

sonelu lekarskiego, u stanaw iając now y typ Liceów Felczerskich, ksz tał­
cących pom ocników  lekarzy. D yplom ow ani felczerzy pracow ać będą  w 
oparciu o lekarzy  pow iatow ych w  Państw ow ych G ospodarstw ach Rol­
nych, Spółdzielniach Produkcyjnych itp. Udzielać będą oni również 
pierw szej pomocy i propagow ać zasady  higieny w w ielkich ośrodkach 
pracy.

/" JB E C N IE  w  Polce m am y 12 liceów  
Felczersk ich , n a  jes ien i p rzy ­

będą jeszcze trzy placów ki, k tóre  
ogółem  w  Planie 6-letnim  w ykształ­
cą 4.200 dyplom ow anych felczerów.

N ow e kadry  służby zdrow ia odcią­
żą w sposób w ydatny  pracę lekarzy.

N a Dolnym  Śląsku znajdu ją  się 
trzy  uczelnie tego typu, a m ianow i­
cie: w Kłodzku, w Świdnicy i we 
W rocławiu.

W  zw iązku z kończącym  się ro­
kiem  szkolnym  udajem y się do Li­
ceum  Felczerskiego przy  ul. Klęcz- 
kow skiej N r 2 z zapytaniem , jak ie  
w yniki dal pierw szy rok tej p laców ­
ki.

W yczerpu jących  inform acji udzie­
la  nam  dyrek tor Liceum, ob. W iktor 
Selecki:

Młodzież, w  95 proc. pochodze­
nia robotniczego i chłopskiego o- 
panow ała doskonale przedm ioty o- 
gólno - m edyczne. Poziom w ykła­
dów jak  np. chirurgii chorób w e­
w nętrznych, m ikrobiologii Itd jest 
bardzo w ysoki i uzupełniają go 
ćw iczenia praktyczne w Klinikach 
U niw ersyteckich.
W ym agane minimum w ykształce­

nia, to 8 klas szkoły podstaw ow ej. 
W ielu jednak  słuchaczy Liceum po­
siada m aturą. W  ciągu roku, na plan 
p ierw szy  w y su n ą ł się dz ięk i sw ej

N o u j j j  sposób  
podziału
m asy to w a ro w e j

OSTATNIM posiedzeniu W y 
^  działu H andlu  Prezydium  MRN 

utw orzone zostały  dw ie rozdzielcze 
kom isje puli tow arow ej.

Pion spożywczy i przem ysłow y 
reprezentow any je s t przez przedsta­
w icieli w szystkich spółdzielczych 
p laców ek sprzedaży. Zadanie kom i­
sji polega na  stałym  opracow yw aniu 
procentow ego podziału m asy tow a­
row ej na  spółdzielcze placów ki 
m iasta.

Proces ciągłego zaopatryw ania 
m iasta w m asę tow arow ą będzie 
miał teraz n astępu jący  przebieg: 

W lększośćf (artyku lów  spożyw ­
czych 1 przem ysłow ych dostarczać 
będzie tak  zw ana pula scen trali­
zowana, ogólno - państw ow a, zaś 
pozostałą część zapew ni m iastu pu 
la zdecentralizow ana, pochodząca z 
m iejscow ej drobnej w ytw órczości.
W yłonione kom isje dbać będą o 

to, aby dystrybucja  w całości podej­
m ow ała w  cen tralach  przydzielone 
ilości m asy tow arow ej. (Wer)

usilnej pracy  słuchacz Józef W od- 
nickl, syn  członkini spółdzielni p ro ­
dukcyjnej.

Podczas w akacji słuchacze oaoęaą 
p rak ty k i na K linikach U niw ersytec­
kich i w Państw ow ym  Zakładzie Hi­
gieny. Od now ego roku czeka na 
nich now y gm ach szkolny przy ul. 
S taw ow ej 24, gdzie rów nież mieścić 
się będzie Internat.

Egzaminy w stępne z biologii i Pol­
sk i w spółczesnej na  rok  pierw szy 
odbędą się 4 i 5 lipca oraz w  sierp­
niu. Term in ten  pow inni w ziąć pod 
uw agę w szyscy kandydaci do tej 
uczelni, k tórej skończenie zapew ni 
natychm iastow ą pracę na  odpow ie­
dzialnej p laców ce dyplom ow anego 
felczera — sam odzielnego pom ocni­
ka  lekarza.

H. H o ffm a n o w a

Jutro
z a w o d y
modeli
la ta jących
JA K  JU Ż  podaw aliśm y, w  n ie 1 

dzielę o godzin ie 11- te j odbę­
dą  się n a  S tad io n ie  O lim pijsk im  
W ojew ódzkie Z aw ody  m odeli la 
ta jący ch . (

W ałbrzysk i O ddzia ł L ig i L o tn i­
czej zgłosił 10-osobow ą ek ip ę  za­
w odników . M odelarze  w ałbrzyscy  
w y s tą p ią  z 2 -siln ikow ym  m odelem  
red u k cy jn o  - la ta ją c y m  rad z ieck ie ­
go m yśliw ca ty p u  „ J a k  — 4". E k i­
p a  zad em o n s tru je  rów n ież  w odno- 
p ła tow ca z sam ozap łonow ym  silnicz 
idem  o pojem ności 0,8 cm  sześć., o- 
ra z  „bezogonow ego" szybow ca.

Je le n ia  G ó ra  s ta rto w a ć  będzie 
z m odelem  „PO —2" tzw . „k u k u - 
ry źn iak iem " o 80 cm  rozpiętości 
p ia tów . M odel ten , w yposażony 
w  siln ik  tłokow y, s te ro w an y  b ę ­
dzie za pom ocą link i.
W rocław ski Dom  H arc e rz a  o raz 

M D K  w y sta w ią  ek ip y  n a jm ło d ­
szych m odelarzy . E k ipy  te  p rz y s tą ­
pią do zaw odów  ze szkolnym i m o­
delam i o n apędzie  gum ow ym  i z 
o d rzu tow cam i 

Im p reza  o rgan izo w an a  je s t w  
czyn ie z lo tow ym  — M łodych B o­
jo w n ik ó w  o P okój. (Wer)

P ra w ie  w szy s tk ie  d ziew czę ta  
z  L iceu m  W ych o w a w czyń  
P rzed szko li na leżą  do L ig i 
P rzy ja c ió ł Żo łn ierza . Na z d ję ­
ciu: za jęcia  z za k resu  oprony  

p rzec iw ch em iczn e j.
fo to : C zelny

S p ółdzieln ie  Fryzjerskie

„Zjednoczenie" 
i „Higiena"

z a w ia d a m ia ją , 12 i  

d n ie m  1. V I. 1951 r . u r u c h o m iły  d z ia ły  k o ­
sm e ty c z n e  w  z a k ła d a c h  n a  D w o rcu  G łów *  
n y m  1 u l. Ś w ie r c z e w s k ie g o  32. 236l-k

O g ło s z e n ia  d ro b n e
H A N D L O W E  I

S O K Ó Ł  600, p r z y c z e p k a  
b a rd z o  d o b r y  z a p a s o w y  
m o to r ,  s ie d e m  ty s ię c y .  
W ie c z o rk a  68, O s t ro w ­
s k i,  15—19. 2377

S P R Z E D A M  n o w o c z e s n e  
m e b le ,  p o r c e la n ę ,  n a c z y  
n ia  — R o z b r a t  5/10 w ie  
c z o re m . 2375

UW AGA STUDENCI! 
B A R  M L E C Z N Y  Nr 5,
z n a jd u ją c y  się  w  okolicy W aszej uczeln i

przy ul. Malarskiej 25 
JUŻ ZOSTAŁ OTWARTY

I  W Y D A JE  T A N IE  I  S M A C Z N E  Ś N IA D A ­
N IA , O B IA D Y  I  K O L A C JE .

Z a p r a s z a m y  r ó w n ie ż  w s z y s tk ic h  w r o c ła ­
w ia n  1 p r o s im y  o  c o d z ie n n e  u c z ę s z c z a n ie  
d o  n a s z e g o  B A R U . 2403k

S P R Z E D A M  m o to c y k l  
D K W  o p o je m n o ś c i  200 
s ta n  d o b r y .  W ia d o m o ść :  
Z ło te  K o ło  13. 2378

W Ó Z E K  g łę b o k i ,  p i e k a r  
n ik  g a z o w y , p ie lu s z k i  
t e t r o w e  k u p ię  Ł u k a s ie -  
w ic z a  12 m . 5, p o  p o ł .

2383

S P R Z E D A M  u r z ą t iz e n ie  
d w u  p o k o i ,  k u c h n i  — 
w ia d o m o ś ć :  K a s z u b s k a  
24/11, g o d z . 17—18.

2385

O BW IESZCZEN IA

D Y R E K C JA  T E C H N IK U M  M E C H A N IC Z N E G O  
u l .  J e m io ło w a  59 — E G Z A M IN Y  W ST Ę P N E ! d la
c h ło p c ó w  i d z ie w c z ą t  p o  7 k la s a c h  w  d n iu  28, 
29, 30 c z e rw c a  1951 r .  P r z y jm u je  s ię  ró w n ie ż  
z g ło s z e n ia  a b s o lw e n tó w  p o  9 k la s a c h  p o  L ic . 
1 -sz e g o  s to p n ia  i p o  s z k o ła c h  p r z e m y s ło w y c h  
D O  T E C H N IK U M  D L A  P R A C U JĄ C Y C H .

2401-k

FACHO W CY PO SZU K IW A N I
K IE R O W N IK A  B E T O N IA R N I p r z y jm ą  W ro ­
c ła w s k ie  Z a k ła d y  P r e f a b r y k a c j i  P r z e m y s ło w e j.  
W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia  w  D z ia le  K a d r  — u l .  
W y s ta w o w a  i .  2402

3 T E C H N IK Ó W  N O R M O W A N IA  P R A C Y  z  od
p o w ie d n ią  p r a k t y k ą  w  d z ia le  ro b ó t  i n ż y n i e r y j ­
n y c h ,  z  u k o ń c z o n y m  K u r s e m  N o r m o w a n ia  P r a ­
c y  — z a t r u d n i  z a ra z  Z je d n o c z e n ie  R o b ó t  I n ż y ­
n i e r y j n y c h  — Z a r z ą d  B u d o w la n o -M o n ta ż o w y  
W ro c ła w , u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o  43 I I I .  p . Z g ło ­
s z e n ia  w  S e k c j i  k a d r  Z . B . 2365

S A M O D Z IE L N E G O  G R A W E R A  z a t r u d n i  o d  za  
ra z  S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  „ P ie c z ą tk a r z "  w e  W ro ­
c ła w iu  p r z y  u l .  M ik o ła ja  54. # 2366

M A G A Z Y N IE R A  I  D W IE  P O D K U C H E N N E
p r z y jm ie  o d  1 l ip c a  b r .  P a ń s tw o w a  S z k o ła  P ie -j  
l ę g n ia r s tw a  w e  W ro c ła w iu , u l .  B a r t l a  5. W a­
r u n k i  d o  o m ó w ie n ia  w  d y r e k c j i .  2368

L O D Ó W K Ę  e le k t r y c z n ą  
B o s c h a  s p rz e d a m ,  O l im ­

p i js k a  17. 23.98

ZGUBY
Z G U B IO N O  p o r t f e l  z 
d o k u m e n ta m i  n a  n a ­
z w is k o  B u r g c h a r t  K a ta ­
r z y n a ,  w y d .  p r z e z  W o1. 
D ę b ic a ,  a d r e s :  W ro c ła w  
— K a r ło w ic e ,  u l .  K o ­
n o p n ic k ie j  68. 2381

Z G U B IO N O  le g . U b e z p  
S p o ł.,  le g . Z w . Z a w ., 
le g . s łu ż b o w ą ,  le g . k a r ­
ty  t r a m w a jo w e j ,  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  o d c in e k  
z a m e ld o w a n ia ,  n a  n a ­
z w is k o  P o m e r e n k o  E la  

2384

L O D Ó W K Ę  g a z o w a  lu b  
e le k t r y c z n ą ,  p r a l k ę  e le k  
t r y c z n ą  — z a ra z  k u p ię  
O f e r ty  „ S ło w o “  p o d  
„ L o d ó w k a ” . 2404g

S P R Z E D A M  m o to c y k l  
m -k i  D K W  500 c c m . s ta n  
b . d o b r y  — K r z y k i ,  u l  
R a c ła w ic k a  39. 1593

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą , le g . Z w . Z a  
w o d o w e g o , le g . U b e z p . 
S p o i .,  le g . s łu ż b o w ą ,  b i­
l e t  p r z e ja z d o w y  ro c z n y  
n a  w s z y s tk ie  l in ie ,  a s y g  
n a t ę  n a  u b r a n i e ,  o d c i­
n e k  z a m e ld o w a n ia  n a  
n a z w is k o  M a k sy m o w ic z  
M ie c z y s ła w . 2374

P IA N IN O  a p rz e d a m ,
w ia d o m o ś ć :  W ro c ła w ,
u l .  T r z e b n ic k a ' 80 m . 4 

J  2372

S Z A F Ę  n o w o c z e s n ą  o - 
r z e c h  1 f o te le ,  k u p ię  — 
z g ło s z e n ia  p o d  , ,s z a f a “ .

2372

F O R T E P IA N  „ B e c h -  
s te in "  s ta n  b a rd z o  d o ­
b r y  s p rz e d a m .  O f e r ty  
„ S ło w o "  s u b  „ k r ó t k i " .

2373

Z G U B IO N O  le g . Z w ią ­
z k u  Z a w o d o w e g o  N r  
21.2277, p r z e p u s tk ę  W P B  
le g . Z M P  — P a w ło w ­
s k i  F r a n c i s z e k .  2385

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
k o le jo w ą ,  w y d a n ą  p rz e z  
D O K P  W ro c ła w  n a  n a ­
z w is k o  M a rg is  A n to n i  

2369p

Z G U B IO N O  le g . sz k o l 
n ą  N r  813 n a  n a z w is k o  
S l iw a k o w s k a  J a d w ig a .

2380

C Z E S K I w ó z e k  g łę b o k i  
'u b  s p a c e r o w y  k u p ię  
n a ty c h m ia s t ,  o f e r ty  d o  
,S ło w a  P o ls k ie g o "  p o d  
,d o b rz e  z a p ła c ę " .  2391

K U P IĘ  n ie z n is z c z o n y  
a k o rd e o n  120 e w e n tu a l ­
n ie  8 0 -b aso w y  — D w o r ­
c o w a  12/8. 2392

K U P IĘ  a p a r a t  e le k t r y c z  
n y  d o  p o d n o s z e n ia  o- 
c z ek , S z a jn o c h y  11/ 2.

2391

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą  n a  n a z w is k o  G i­
ż y c k a  G e r t r u d a .  2393

Z G U B IO N O  le g . Z w . 
Z a w . N r  431561 n a  n a ­
z w is k o  N o w ic k a  I r e n a .

2396

W Ł O S K IE G O , f r a n c u s ­
k ie g o  n a u k a ,  k o n w e r ­
s a c ja .  W ia d o m o ś ć :  Ł u -  
k a s ie w ic z a  12. m . 5. p o  
p o ł .  (B o c z n a  S k ło d o w ­
s k ie j ) .  2382

LOKALE
P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  — 
m e b le  lu b  n i e  — B i­
s k u p in ,  O f e r ty  „S łow o* 
p o d  „ P r a c u j ą c a " .  2378

P O T R Z E B N A  z a ra z  p o ­
m o c  d o m o w a , r e f e r e n ­
c je  w y m a g a n e .  Z a le s ie  
K a r ło w ic z a  17 I  p .

2379

P O S Z U K U J Ę  p o m ie s z ­
c z e n ia  e w e n tu a ln i e  z 
m e b la m i  d la  m a łż e ń ­
s tw a  z d z ie c k ie m . O fe r  
t y  „ S ło w o "  p o d  „ M e ­
d y c y n a " .  2395

Z A M IE N IĘ  d w u p o k o jo -  
w e , k u c h n ia ,  a lk o w a ,  k o  
p ^ ta r z  d r u g ie  p ię t r o ,  
ś ró d m ie ś c ie  n a  m o ż li­
w ie  p o d o b n e  J e d n o p o ­
k o jo w e .  O f e r ty  „S łow a*  
p o d  „ Z a m ia n a 41 2397

POSZUKIWANIE
P O SA D

P R Z Y J M Ę  p r a c ę  w  g o ­
s p o d a r s tw ie  d o m o w y m  
2 o só b , o f e r ty  „ S ło w o "  
p o d  „ d o m " .  2205

R uchom e b u fe ty  P SS  cieszą się n ies łabnącym  pow odzen iem . M a­
m y  nadzie ją , że  i w  ju trze jszą  n ied zie lą  na u licach m iasta  po jaw ią  
się sam ochody z  napo jam i ch łodzącym i.

F o t o : C zelny

Młodzież 2 dzielnic 
wybierze w niedzielą delegatów

na Zlot
Młodych Bojowników o Pokój
\ \ 7  N IED Z IE L Ę  odbędą się n a  te re n ie  W rocław ia dalsze  Z loty  

M łodych B ojow ników  o W olność i Pokój.

R U T Y N O W A N A  w y c h o ­
w a w c z y n i  p r z y jm ie  p o ­
s a d ę .  Z g ło s z e n ia :  W ro ­
c ła w , u l .  P o m o r s k a  27 
m . 4. 2387

R02.MB

Z G U B IO N O  k w i ty  s k le -  
p u  k o m is o w e g o  82/3, 
S ta l in a  14, D rz e w iń s k a  
A p o lo n ia .  2386

N A U K A

TRZY M IESIĘC ZN E n o w o ­
c z e sn e  k o re s p o n d e n c y jn e  
k u rsy  k s ię g o w o śc i. Ł ódź — 
sk ry tk a  163t 2252a

A R T Y S T Y C Z N A  C ero w - 
n la . W ro c ław , D w o rco ­
w a 3, n a p r a w ia  bez 
z m ian  w  tk a n in ie  g a r ­
d e ro b ę  sz y b k o  i tan io.
 2054k
P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  p ies  
b rą z o w y  ra t le r e k , o d e ­
b ra ć  do  ty Je d n ia  — 
C z a jk o w s k ie g o  5/9, 
W ię ck o w sk i. 2388

M łodzież I -e j dzieln icy  o b rad o ­
w ać  będzie  w  au li L iceum  P rz em y ­
słu O dzieżow ego przy  ul. B ossak- 
H aukego.

D elegaci dzieln icy  I i - e j  zb iorą  się 
w  H otelu  R obotniczym , u lica  G ra ­
b iszyńska.

Z lo ty  dzielnicow e w yb io rą  d e le ­
gatów  n a  I I I  Ś w iatow y  F estiw a l 
M łodzieży w  B erlin ie.

W  czasie zlotów  uczestn iczący  
w  obrad ach  delegaci złożą w i- 
m ien iu  fab ry czn e j i szko lnej m ło­
dzieży p o d a ru n k i, p rzeznaczone

N o tatnik

C z ło n k o w ie  W ro c ła w s k ie g o  O d d z la
łu  Z w ią z k u  E s p e r a n ty s tó w  z b ie r a ją  s ię  
w  n ie d z ie lę  17 c z e r w c a  b r .  o  g o d z . 
10,30 n a  y - t e  w a ln e  z e b ra n ie ,  k t ó r e  o d ­
b ę d z ie  s ię  w  s ie d z ib ie  O d d z ia łu  p r z y  
u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  104.

★  S a m o rz ą d  P r a c o w n ic z y c h  O g r ó d ­
k ó w  D z ia łk o w y c h  „ P o g o ń " ,  z w o łu je  n a  
d z ie ń  17 c z e rw c a  b r .  g o d z . 1 5 -ta  w s z y s t  
k ic h  d z ia łk o w c ó w  „ P o g o n i "  n a  z e b r a ­
n i e  s p ra w o z d a w c z o  -  w y b o r c z e ,  k tó r e  
o d b ę d z ie  s ię  w e  w ła s n e j  ś w ie tl ic y .

★  A e r o k lu b  w r o c ła w s k i  z a w ia d a m ia ,  
ż e  d n ia  18 c z e rw c a  b r „  o  g o d z . 8,30 o d  
b ę d z ie  s ię  n a d z w y c z a jn a  o d p r a w a  w sz y  
s tk i c h  p i lo tó w  s i ln ik o w y c h  1 s z y b o w ­
c o w y c h .

★  W  n ie d z ie lę ,  d n i a  17 c z e r w c a  b r .  
o  g o d z . 12-teJ o d b ę d z ie  s ię  w  s a l i  o d ­
c z y to w e j  M u z e u m  Ś lą s k ie g o  (p l.  W o je  
w ó d z k i  5) o d c z y t  o b . R o m a n a  H o ro s z -  
k ie w ic z a  p . t .  „O  b u n ta c h  r o b o tn ic z o -  
c h ło p s k ic h  n a  O p o ls z c z y ź n ie " .  W s tę p  
b e z p ła tn y .

★  M ie js k a  K o m is ja  W c z a só w  D z ie ­
c ię c y c h  p r z y  P r e z y d iu m  M R N  w e  W ro  
c ła w iu  p r o s i  k a d r ę  w y c h o w a w c z ą ,  u d a  
J ą c ą  Kię n a  t e g o r o c z n e  k o lo n ie  le tn ie ,  
o  p r z y b y c ie  d o  W y d z ia łu  O ś w ia ty  P r e  
z y d iu m  M R N , u l .  Ł ą k o w a  10, I  p . w  
d n ia c h  o d  18 d o  20 b m ., w  c e lu  o d e ­
b r a n i a  s k ie r o w a ń  d o  o b ję c ia  s ta n o ­
w is k .

★  D la  u s p r a w n ie n ia  o b s łu g i  p o d r ó ż ­
n ic z e j ,  k la s y  k o le jo w e  w  „ O r b is ie "  
c z y n n e  b ę d ą :  O d d z ia ł,  R y n e k  38 —  c o ­
d z ie n n ie  o d  g o d z . 8 d o  20-teJ. O d d z ia ł  
u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o  68 — c o d z ie n n ie  
o d  g o d z . 7 d o  20-teJ.

★ W  n ie d z ie lę  d n ia  17.6 b r . ,  o  g o d z i  
n ie  10-teJ o d b ę d z ie  s ię  w  K l in ic e  P e ­
d i a t r y c z n e j  w y k ła d  d l a  l e k a r z y  z a t r u d  
n io n y c h  w  I n s ty tu c j a c h  d z ie c ię c y c h ,  n a  
t e m a t  „ D y s t ro f ie " .

d la  zagran icznych  delegacji I I I
B erlińsk iego  Z lotu.
Z arząd  M ie jsk i Z M P bez p rz e r­

w y o trzy m u je  p o d a rk i w ykony­
w an e  przez w rocław ską m łodzież.

N a  w y różn ien ie  zasługu je  u fu n ­
dow ana przez p racow ników  D O K P 
s ta low a ku la  ziem ska z go łąbk iem  
pokoju  i m ob ilizu jącym  hasłem . 
P o d a rek  ten  o trzy m a delegacja  po­
stępow ej m łodzieży h iszpańsk ie j.

Z M P-ow cy ZBP, ul. Św ierczew ­
skiego, w yk o n a li m in ia tu ro w ą  li­
n ię  w ysokiego nap ięcia .

M łodzież liceów  B udow lanego, 
K om unikacy jnego  o raz  W ychow aw  
czyń P rzedszkoli złożyła a lbum y  ze 
zd jęciam i, ilu stru jący m i p rzebieg  
w łasnej n au k i i p racy  społecznej.

(W er)

ĘNtWHtSM
T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 
„ R ig o le t to " ,

P O L S K I  — g o d z . 19 —  „ M o ra ln o ś ć  p a ­
n i  D u ls k ie J " ,

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 15,30 —
„ K a ż d y  s o b ie " ,  g o d z . 19,30 „ W o d e w il  
w a r s z a w s k i" .

N A JS E R D E C Z N I E JS Z E  
p o d z ię k o w a n ie  O k rę g o ­
w em u  Z w ią z k o w i C echu  
w  Je le n ie j  G ó rze  za o- 
t rz y m a n e  d a r y  w  p o sta ­
ci od z ieży , o b u w ia , z e ­
ló w e k , g o tó w k i, sk ła d a  
K o m ite t  R o d z ic ie lsk i i 
K ie r o w n ic tw o  S z k o ły  
Ni i w  Je le n ie j  G órze.

2370

Odpowiedzi 
Redakcji

K IN A

Ś L Ą S K  — „ W io s n a  w  S a k e n ie "  ( r a d z ) .  
g o d z . 18, 18 i 20.

S C A L A  — „ Z a s a d z k a 14 ( c z e sk .) ,  g o d z . 
16, 18,13 1 20,30.

W A R S Z A W A  — . .Ś p ie w a k  n ie z n a n y *  
( f r a n c .)  g o d z . 16, 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  —  „ T r a g ic z n y  pościg** 
(w ł.) , g o d z . 16, 18 i  20.

P O K Ó J  — „ U p a d e k  B erlina**  s e r .  I I ,  
( ra d z .) ,  g o d z . 18 1 20.

P IO N IE R  — „ S t r ó j  g a lo w y "  (w ę g .) , 
g o d z . 16 1 18. P r o g r a m  a k tu a ln o ś c i  — 
g o d z . 20 i 21.

P O L O N IA  —  „ S a m o tn y  ż a g ie l "  ( ra d z .) ,  
g o d z  16, 18 i  20 .

T Ę C Z A  — „ K a r i e r a "  (cz e sk .) , g o d z . 16, 
18 I 20.

L E T N IE  — „ D u s z e  c z a r n y c h "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 20,30.

R O B O T N IK  — „ Ś m ia l i  lu d z ie '*  ( ra d z .) -  
g o d z . 18 i 20.

F A M A  — „ S p is e k  b a n k r u t ó w "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 18 1 20.

F O T O P L A S T IK O N  -  „Benares". C z y n  
n y  o d  9 — 21.

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  o t w a r t y  o d  
g o d z . 1 — 19.

*
N O C N E  D Y 4 U R Y  A P T E K t
S P O Ł  N r .  8 — p l .  P K W N  i ,
S P O Ł  N r . 5 — u l .  S ta l in a  81,
S P O Ł .  N r . 12 — u l .  P ia s to w s k a
S P O Ł . N r . 142 — u l .  M ik o ła ja  46,
S P O Ł . N r . 19 — L e ś n ic a  — u l .  S re d z*  

k a  33.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r . I  (o d d z. 

c h i r u r g ,  i  w e w n .)  — u l .  T r a u g u t t a  57.
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z . d z iec .J  

!-! y l .  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h

16

U c z n io w ie  P a ń s tw .  L ic e u m  T e c h n lc z  
n e g o  w  L e ś n ic y .  — w  w a s z e j  s p ra w ie  
i n te r w e n iu j e m y ,  o  w y n ik u  p o w ia d o ­
m im y  l is to w n ie .

M a r ia n  Z ie l iń s k i .  — O d p is  w a s z e g o  
l is tu  p r z e k a z u je m y  C e n t r a l i  A p te k  S p o  
łe c z n y c h ,  k t ó r a  p o w ia d o m i n a s  o  r e ­
z u l t a c ie  s p ra w y .

K a z im ie rz  K a c a . —  L i s t  w a s z  J e s t  
n ie w ą tp l iw ie  s łu s z n y .  S p r a w ę  p o  z b a ­
d a n iu  p r z e k a ż e m y  d o  Z N K .



W niedzielę w Hali Ludowej
walczą pięściarze Stali i Kolejarza
Pojedynek Szczypińskiego 

z Kosturkiewiczem atrakcją meczu
•JEDNĄ r najciekawszych imprez sportowych jutrzejszej niedzieli 

** będzie mecz pięściarski repreze ntacji Dolnego Śląska ZS Kolejarz i 
Stal Pafawag zorganizowany przez Zarząd Miejski ZMP na cześć III Zlo­
tu Młodych Bojowników o Pokój. #

Koszykarze Pafawagu
zwyciężają
Budowlanych 28:23
W  r a m a c h  L e tn ie g o  T u r n ie j u  W ro c ­

ła w ia ,  k o s z y k a r z e  P a f a w a g u  p o ­
k o n a l i  d r u ż y n ę  B u d o w la n y c h  w  s to ­
s u n k u  28:23 (12:20). G r a  b y ł a  c ie k a w a  
i  s ta ł a  n a  z a d a w a la ją c y m  p o z io m ie .

B u d o w la n i  n ie  za  
s łu ż y l i  n a  p o r a ż k ę ,  
g d y ż  b y l i  z e sp o łe m  
le p s z y m  o d  „ w a g o -  
n i a r z y " .

Z w y c ię s tw o  s w o je  
d r u ż y n a  S ta l i  z a w ­
d z ię c z a  w  w ie lk im  
s to p n iu  w ła s n e j  o - 
b r o n ie ,  d o s k o n a le  
d y s p o n o w a n e j  s tr z a  
ło w o .

P ie r w s z a  p o ło w a  s p o tk a n ia  u p ły n ę ła  
p o d  z n a k ie m  p r z e w a g i  B u d o w la n y c h ,  
k tó r z y  c a łk o w ic ie  p a n o w a l i  n a  b o is k u .

P o  z m ia n ie  g r a  s ię  s to p n io w o  w y r ó w  
r u j e  i P a f a w a g  w y c ią g a  n a  21:21.

W  o s ta tn ic h  d o s ło w n ie  m in u ta c h  „ w a  
g o n ia r ż e "  z d o b y w a ją  k i lk a  p u n k tó w  z 
d a le k ic h  s t r z a łó w  o b r o n y .

K o sz e  s t r z e l i l i  d la  S ta l i :  A . M a z u r  11, 
J a n k o w s k i  6, M u s z y ń s k i  i K . M a z u r  po  
4, T y s z k ie w ic z  2 1 K u r y le c  1.

D la  p o k o n a n y c h :  P l a n  7, D łu g i  2, 
B u ła  8 1 O ls z e w s k i 8.

S ę d z io w a ł  o b . B ła s z c z y k  — o b ie k ty w  
n ie .  (Z u k )  •

Uwaga
sędziowie!
\ * /  ram ach  Im prez sportow ych, 
* '  ja k ie  odbędą się n a  now o- 

o tw arty m  O środka S portow ym  
OW KS, zorgan izow ane zostaną c ie­

kaw e zaw ody p ły  
w ack ie  z u d z ia ­
łem  czołow ych za 
w odników : O gni­
w a i P a faw ag u  
o raz m łodzieży z 
sekcji B u d o w la­
nych, K ole jarza , 
A Z S-u  i innych.

P o  k o n k u re n - 
■ c jach  p ływ ackich  

rozeg rany  zostanie tow arzy sk i m ecz 
p iłk i w odnej pom iędzy p ierw szy ­
m i d rużynam i O gniw a i S ta li -  P a ­
faw agu.

•  < •
W zw iązku z zaw odam i p ływ ac­

kim i, u p rasza  się o p rzybycie  n a ­
stęp u jący ch  sędziów  p ływ ackich : 
K iiiń ską , S p inderę , S m oderka, M a 
kow skiego, S ko tarczyka, Iw an o w ­
skiego, L alornego, Pepłow skiego, 
K ajdę , R em igiusza, N aborczyka i 
O leniacza. (Hen)

Mecz odbędzie się w  Hali Ludo­
w ej o godz. 12-tej i ja k  mogliśmy 
się zorientow ać budzi on w ielkie za­
in teresow anie w śród w rocław ian.

Obie drużyny w ystąpią w  najlep ­
szych składach, co jes t gw arancją, 
że licznie zgrom adzona publiczność 
będzie m iała możność zobaczenia 
szeregu ciekaw ych pojedynków .

W  w adze muszej miody Kołata 
z Fafaw agu, k tó ry  z powodzeniem  
zadebiutow ał w  ostatn ich  meczach 
ligow ych zm ierzy się z u talen tow a­
nym  M azurkiem  z  w rocław skiego 
K olejarza.

Faska w alczyć bę 
dzie z W itczakiem, 
a  Kucharski z Bal­
wierzem.

Po dłuższej przer­
wie w ystąp i w  rin­
gu Szczepan. Pięś­
ciarz Stali wznowił 
Już tren ingi 1 znaj­
duje się w niezłej 
formie. Spotka się 

on ib  Słowińskim.
W  w adze lekkopółśredniej Sawic­

ki skrzyżuje rękaw ice z Pajdą, a w 
półśredniej Sztolc w alczyć będzie z 
Żmijewskim.

M atula, ew entualn ie  Krupiński II 
będzie miał za przeciw nika m istrza 
Polski ZS Kolejarz, K laskocińskiego.

K rupiński I trafi praw dopodobnie 
na Janow iaka.

W  półciężkie] O eniew ski spo tka 
się z w rocław ianinem  Silukiem. Je d ­
ną  z najciekaw szych  w alk  meczu 
pow inien być po jedynek  _n a jd ęż- 
szych.

O rganizatorzy  meczu zapew nili 
sobie s ta r t tegorocznego m istrza 
ZS K olejarz, Szczypińskiego z Opo­
la. W alczyć on będzie z m istrzem  ZS 
Stal Kosturkiew iczem .

(Bil)

Odwołanie
wyścigu  k o la r s k ie g o  

W r o c ł a w  — T r z e b n i c a  
-  W r o c ł a w

l  d a jący  się odbyć w  dniu j 11 trze j - 
J-»*szym, tj. w  n iedzielę 17-go, w y ­
ścig kolarski z udziałem  czołowych  
zawodników K atow ic, Opola, Pozna 
n ia  i  Dolnego Śląska na trasie Wro 
cław  — Trzebnica —. W rocław — 
został przez organizatorów odw o­
łany.

Późniejszy term in im prezy poda­
my naszym  Czytelnikom  na la ­
mach „Słowa".

Jutro
uroczyste  o tw a rc ie

Ośrodka Sportowego 
O W K S
W NIEDZIELĘ 17 bm. odbędzie się 

w e W rocław iu o tw arcie O środ­
ka Sportowego OWKS-u na Krzy­
kach przy ul. R acław ickiej 62.

W  zw iązku z tym 
gospodarze organi­
zują szereg cieka­
w ych imprez.

O godzinie 10,15 
zw iedzanie O środ­
ka.

Godz. 10,30 roz­
gryw ki o m istrzos­
two k lasy  w o je ­
w ódzkiej w siatków  
ce.

Godzina 10,30 zaw ody pływ ackie 
z udziałem  czołowych zaw odników  
Stali Pafawag, OW KS-u Wrocław, 
O gniw a W rocław  i AZS-u W rocław .

Godzina 11.00 — pokazow e zawo­
dy tenisow e. Udział b iorą tenisiści 
OWKS-u i Budowlanych. Z czoło­
w ych zaw odników  W rocław ia zoba­
czymy: D em bskiego, C zauderę i Bo- 
niego.

Godzina 11.30. — Zawody o m is­
trzostw o letn ie  W rocław ia w  koszy­
kówce, OWKS W rocław  —  Unia 
W rocław .

N ow y O środek Sportow y w e W ro­
cławiu, k tó ry  należy do OWKS-u, 
jes t ę ięknym  obiektem  sportowym , 
w yposażonym  w najnow sze urządze­
nia i doskonałe place sportow e.

(Grab)

Dzisiaj
zawody lekkoatletyczne 
dla niestowarzyszonych
\ \ T  dn iu  dzisiejszym  rozpoczyna- 
* v  ją  się n a  stad ion ie  S ta li -  P a  

faw ag  dw udniow e zaw ody lek k o a ­
tle tyczne  d la m łodzieży I I I -e j  k la ­

sy i n ie s to w arzy ­
szonych. O rg an i­
za to rem  im prezy  
je s t Pafaw ag .

W związku z za­
wodam i, WKKF  
prosi o przybycie 
na stadion Stali 
następujących sę ­
dziów: ob. ob. Sta 
rzew skiego, Gór­
skiego, Grochol­

skiego, Kanię, Biedraw ę, Olejnika, 
Haleczkę, Furmanka i C hrcniewi- 
cza. W dzisiejszej im prezie spodzie­
w any jest liczny udział m łodzieży  
szkół w rocław skich. Początek o go­
dzinie 17-eJ. (Zuk)

Przed drugq rundq 
rozgrywek
Drugoligowców Wrocławia 
czeka ciężki

egzamin
p  RZERW A w  rozgryw kach  d ru  
*  giej ligi p iłk arsk ie j • w  ty m  

sezonie n ie  by ła  za d ługa. Po za­
ledw ie jednotygodniow ym  odpo­
czynku  p iłk arze  p rzy stąp ią  do 
d rug iej se rii spo tkań  m istrzo w ­
skich. N ie należy  się za tem  spo­
dziew ać, by k tó ry  z zespołów  
m ógł w ykazać w iększe odchylenie 
form y. W rocław scy -przedstaw icie­
le w  d rug ie j lidze — OW KS i S ta l 
n ie  m ieli zbytniego szczęścia (szcze 
golnie w ojskow i) w  p ierw szej ru n  
dzie rozgryw ek. B ędą oni przeto 
m usieli w ziąć się porządnie  „w  
g a rść“, by  zapew nić sobie spokoj­
ny  b y t w  naszej eks trak las ie .

W rocław scy w ojskow i p rzy jm o­
w ać będą  w  niedzielę  na  w łasnym  
boisku  S ta l z L ipin, z k tó rą  to, w 
p ierw szej rundzie  p rzeg ra li w  stos. 
2:1. W ynik  uzyskany  przez d ru ży ­
nę w roc ław sk ą  w  L ip inach  w skazy 
w ałby  na  to, że OW KS m ecz ten  
pow inien  g ładko  w ygrać. W istocie 
sp raw a ta  n ie  je s t ta k  p rosta . Go 
ście w rocław ian  należą  do n a jb a r ­
dziej niebezpiecznych d ru ży n  trze 
ciej g rupy , p rzekonały  się o tym  
n a jlep ie j czołow e drużyny.

O łle w ojskow i w zm ocnią swo 
je  lin ie  defensyw ne (przede wszy 
stk im  obronę), a  n ap ad  w ro c ła ­
w ian  da  z siebie to, n a  co go 
stać — gospodarze m ogliby się 
pokusić o zw ycięstw o.
Nasz d rug i ligow iec — S ta l P a -  

faw ag  w yjeżdża do B ygdoszczy na  
mecz z K olejarzem . W rocław ian ie  
w praw d zie  p rzeg ra li p ierw szy  mecz 
z niedzielnym  p rzeciw nik iem  na 
w łasnym  teren ie , n ie  s to ją  jed n ak  
m im o to n a  straconej pozycji. W a- 
gon iarze g ra ją  obecnie, bez porów  
n an ia  lep ie j, n iż na  początku  sezo­
n u  i tw orzą  skonsolidow any i rów  
ny  zespół, k tó ry  n ie  ła tw o  pozw a­
la  sobie odb ierać  p u n k ty , (ok)
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N a obóz letni do Bukowiny

wyjadą pięściarze Pafawagu
W y w i a d  „ S ł o w a "  z  t r e n e r e m  Ś m i e c h e m

K IE R O W N IK A  s e k c j i  p ię ś c ia r s k ie j  S ta ll  P a f a w a g ,  o b . S z y lin g a , s p o ty k a ­
m y  w  d ro d z e  n a  s ta d io n  k l u b o w y .— Id ę  w ła ś n ie  p o p a tr z e ć  J a k  t r e n u j ą  

n a s i  n a jm ło d s i  — m ó w i.

P r z y b y c ie  d o  W ro c ła w ia  t r e n e r a  p a ń  
s tw o w e g o  S m ie c h a ,  k t ó r y  z m ie j s c a  ; 
o b ją ł  t r e n in g i  z a w o d n ik ó w  P a f a w a g u ,  
s p ra w iło ,  że  c o ra z  w ię c e j  m ło d z ie ż y  
p r a g n ie  n a u c z y ć  s ię  b o k s u . N a  t r e n ln  
g i p r z y b y w a ją  n a w e t  c h ło p c y  z o d le ­
g ły c h  d z ie ln ic  m ia s ta .  W szy sc y  c h c ą  
b o k s o w a ć .  M a ją  z a p a ł  d o  p r a c y ,  a m ­
b ic ję ,  a w ie lu  z n ic h  p o s ia d a  w ro d z o  
n ą  „ ż y łk ę  b o k s e r s k ą " .

P r a g n ie m y  p r z e d e  w s z y s tk im  s z k o lić  
m ło d z ie ż , g d y ż  w ie m y  d o s k o n a le ,  że 
t y lk o  w  t e n  sp o s ó b  b ę d z ie m y  m o g li  u z y  
s k a ć  w a r to ś c io w y c h  z a w o d n ik ó w  do 
d r u ż y n y  l ig o w e j  — m ó w i k ie r o w n ik  
s e k c j i  o b . S z y lin g .

★
S a la  P a f a w a g u  j e s t  n ie w ie lk a .  W y ­

s ta r c z y  j e d n a k  w  z u p e łn o ś c i  d la  48 
c h ło p c ó w , k tó r z y  d w a  r a z y  n a  ty d z ie ń  
z b ie r a ją  s ię  n a  t r e n in g i .

T r a f i l i ś m y  w ła ś n ie  
n a  m o m e n t ,  g d y  t r e  
n e r  Ś m ie c h  w y j a ś ­
n ia  m ło d y m  a d e p ­
to m  p ię ś c ia r s tw a  za 
l e ty  j a k i e  d a je  d o ­
b r a  p o s ta w a  b o k ­
s e rs k a .

W ie lu  n ie  m o ż e  so 
b ie  p o r a d z ić  z u -  
t r z y m a n ie m  g a rd y .  
J e d n a k  t r e n e r  j e s t  

z a w s z e  n a  m ie j s c u ,  T u  p o p r a w ia ,  ta m  
g a n i ,  lec z  d la  w s z y s tk ic h  m a  s e rd e c z ­
n y ,  p r o s ty  u ś m ie c h .  P o t r a f i  s o b ie  z y ­
s k a ć  c a łą  z e b r a n ą  m ło d z ie ż . R ó w n ie ż  
w  s u p e r l a ty w a c h  w y r a ż a ją  s ię  o  n im  
z a w o d n ic y  . l ig o w e j  „ d z ie s ią tk i" .  N a re s z  
c ie  m o ż e m y  n a u c z y ć  s ię  cz eg o ś  n o w e  
go l

W  k ą c ie  s a l i  k i lk u  c h ło p ó c w  z  t r u ­
d e m  r a d z i  s o b ie  ro z c ią g a ją c  s z n u ry  
tre n in g o w e g o  r in g u .  W c h w ilę  p ó ź n ie j  
n a  z a im p ro w iz o w a n y m  r in g u  ro z p o c z y  
n a  s ię  p ie rw s z a  w a lk a .  T r e n e r  Ś m ie c h  
p i ln ie  u w a ż a ,  b y  k a ż d a  s p a r u j ą c a  p a ­
r a  w y n io s ła  c o ś  n o w e g o  ze s to c z o n e ­
go  p o je d y n k u .

J e d e n  u c z y  s ię  w y p r o w a d z a ć  p ro s te ,  
a d r u g i  d o w ie , s ię  J a k  n a j l e p ie j  o b ro  
n ić  s ię  p r z e d  c io s a m i  p rz e c iw n ik a . . .

★
P o  t r e n in g u  p r z e p r o w a d z a m y  z  ob. 

Ś m ie c h e m  b ły s k a w ic z n y  w y w ia d :
—• C o  s ą d z i  p a n  o p r a c y  b o k s e ró w  

P a f a w a g u ?
— W p ra w d z ie  J e s te m  d o p ie r o  k i lk a

ty g o d n i  w e  W ro c ła w iu , m o g ę  j e d n a k
s tw ie r d z ić ,  że  „ p a fa w a g o w c y "  m a ją  d o  
s k o n a łe  w a r u n k i  d o  p r a c y .  S z c z e g ó ln ie  
c ie s z ę  s ię  z te g o , że  m ło d z ie ż  m a so w o  
u c z ę s z c z a  n a  t r e n in g i .

.  D la  ty c h  w s z y s t-
4 ^  s k ic h ,  k tó r z y  m a ją

s z c z e re  c h ę c i  z a p o z ­
n a ć  s ię  z b o k s e m , a 
d o ' t e j  p o r y  h i e wig fo  
s il i  s ię  je s z c z e  n a  
t r e n in g i ,  k lu b  'o r g a ­
n i z u j e  o d  1 l ip c a  b e z  
p ł a tn ą  n a u k ę  b o k s u .

— A J a k  t r e n u j e  11 
g o w a  d r u ż y n a ?  — za  
p y tu je m y .

— W ie lu  p ię ś c ia r z y  w a lc z ą c y c h  w  
p ie rw s z e j:  d r u ż y n ie  m a  s z e re g  b r a k ó w  
i n ie d o c ią g n ię ć .  P r z e r w a  w  t r e n in g a c h ,  
J a k a  z a is tn ia ła  p o  o d e jś c iu  m e g o  p o ­
p r z e d n ik a ,  I n s t r u k to r a  K u s ia k a  n ie  
w p ły n ę ła  d o d a tn io  n a  f o rm ę  w ię k s z o ­
śc i z a w o d n ik ó w .

F a s k a  d o  o s ta tn ic h  m e c z y  l ig o w y c h  
n ie  b y ł  n a le ż y c ie  p r z y g o to w a n y ,  p o ­
d o b n ie ,  j a k  S z to lc  i K u c h a r s k i .  C ie -  
n ie w s k ie g o  t r z e b a  n a u c z y ć  k r y c ia .  S ta  
n o w c z o  za  d u ż o  in k a s u j e .

D u ż e  n a d z ie je  p o k ła d a m  w  m ło d y m  
K o ła c ie , k tó r y  z p o w o d z e n ie m  z a d e b iu ­
to w a ł  w  m e c z a c h  ze  S ta lą  G ru d z ią d z  
i  b u d o w la n y m i  M y s ło w ic e . J e ż e l i  d a ­
le j  b ę d z ie  s u m ie n n ie  u c z ę s z c z a ł  n a  t r e  
n in g i,  to  w  I i - e j  r u n d z ie  r o z g r y w e k  11 
g o w y c h  p o w in ie n  b y ć  J e d n y m  z  n a j ­
s i ln ie j s z y c h  p u n k tó w  d r u ż y n y .

C z y  b o k s e rz y  P a f a w a g u  w y ja d ą  w  
ty m  r o k u  n a  l e tn i  o b ó z  t r e n in g o w y ?

— T a k .  W p ra w d z ie  d o  t e j  p o r y  n ie  
z o s ta ło  Je sz c z e  d e f in i ty w n ie  u s ta lo n e  
m ie j s c e  o b o z u , J e d n a k  p r a w d o p o d o b ­
n ie  z o s ta n ie  o n  z o rg a n iz o w a n y  w  B u -

C ie k a w e
im p r e z y  spor towe

organizuje
Z M  Z M P

Z okazji odbyw ających  się w e 
W rocław ia, w dn iach  16 — 

17-ego bra. D zielnicow ych Zlotów  
M łodych B ojow ników  o Pokój, Z a­
rząd  M iejski ZM P o rgan izu je  w  n ic  
dzielę szereg  im prez  sportow ych.

P ro g ram  zaw o­
dów  je s t  bardzo  
ciekaw y. N a s ta ­
d ion ie  O gniw a 
p rzy  ul. W róblew  
skiego odbędą się 
rozg ryw ki kół 
sportow ych, w  k tó  
ry ch  w eźm ie u -  
u dzia ł m łodzież I 
dzielnicy ZM P. 
P ro g ra m  p rzew i­

du je: tró jm ecz lekkoatle tyczny , za­
w ody sia tków ki i koszyków ki w  
k o n k u ren c ji m ęskiej i żeńsk iej oraz 
m ecze p iłkarsk ie .

N a stad ion ie G w ard ii s ta n ą  do za 
w odów  zetem pow cy I i - e j  Dzielnicy. 
R ozegra ją  oni m ecze sia tków ki, ko 
szyków ki i p iłk i nożnej. P rzew idzia  
ne  są rów nież  zaw ody lek k o a tle ­
tyczne  z udzia łem  czołow ych le k ­
koatle tów  W rocław ia.

P oczątek  w szystkich, im prez  o go­
dzin ie 9-ej. (Żuk)

• —P ozosta je  pozostałe  p ięćdziesią t — u śm iechnął się 
p ro feso r — i p ew n a  n ie jasność: Co p an  albo p a ń sk a  
firm a  m oże z ty m  m ieć w spólnego? ę h y b a  n ie  są p a ­
now ie w łaśc ic ie lam i p ry w a tn eg o  u n iw ersy te tu , w  k tó  
ry m  p roponu jecie  m i w y k ład y  z b ak terio log ii.

— O nie — tu b a ln y  śm iech P a rk e ra  w yp e łn ił n iew iel­
ką  p rzes trzeń  gab in e tu . To n ie  m a  nic w spólnego 
z u n iw ersy te tem . C hcem y p an u  zaproponow ać co in n e ­
go. Jeże li zgodzi się p an  pracow ać d la nas i podpisze od­
p ow iednią  um ow ę — d o tk n ą ł rę k ą  k ieszeni, ja k b y  w sk a ­
zując, że tam  w łaśn ie  leży w spom niana  um ow a — nasza 
firm a  odda do pań sk ie j w yłączn ie  dyspozycji lab o ra to ­
r iu m  bak terio log iczne , jak iego  n a w e t pan , p rofesorze, 
nie w idział w  życiu.

P ro feso r siłą m usia ł się pow strzym ać, b y  n ie  zerw ać 
się z k rzesła . W olał n ie  okazyw ać p rzedw cześn ie  radości, 
ja k ą  m u sp raw ił P a rk e r  ta k  n ieoczek iw aną propozycją.

A m ery k an in  zdaw ał się n ie  w idzieć w zburzen ia  M eis- 
felda. O bserw ow ał ro zw iew ające  się kó łeczka dym u. 
W reszcie uznał, że e fe k t został osiągnięty .

— W iem  — ośw iadczył — że je s t p an  szczerze oddany 
sp raw ie  W ielk ich  N iem iec.

P ro feso r w y p ro sto w ał się dum nie  i sk iną ł głową.
— D latego  zw racam y  się do pana . R ozum ie p an  chyba, 

że d roga  N iem iec do ro li czołowego p ań s tw a  w  E uropie 
p row adzi u  boku  S tan ó w  Z jednoczonych. N aszym  w spól­
n y m  zadan iem  je s t uśm ierzyć  ap e ty ty  kom unistów .

P ro feso r k iw a ł tw ierdząco  głow ą.
  N ic w ięc n ie  stoi n a  przeszkodzie, byśm y zaw arli

um ow ę — ciągnął P a rk e r. — Proszę  —■ w yciągnął z k ie ­
szeni złożony a rk u sz  p ap ie ru . — M oże zapozna się pan  
z w aru n k am i.

— W olałbym  przem yśleć tę  p ropozycję  — w trąc ił p ro ­
fesor.

— A ja  w olałbym  usłyszeć odpow iedź od razu  — prze­
rw a ł m u P a rk e r. — O m ów ilibyśm y w ów czas całą sp ra -

M .  L  Bielicki

w ę d ok ładn ie j i m ógłbym  dziś jeszcze zarządzić u rzą ­
dzenie lab o ra to riu m  d la  pana .

P ro feso r rozłożył pap ier. C zy ta ł uw ażnie, w raca jąc  
czasem  do ju ż  p rzeczy tanego  tek stu . P o tem  spo jrza ł n a  
P a rk e ra .

— Z rozum iał p an  najw ażn ie jszy  p u n k t um ow y? — za­
p y ta ł P a rk e r.

— Z daje  m l się, t e  tak . Chodzi o abso lu tne  zachow a­
nie ta jem nicy .

— S łusznie — przy tw ierd z ił P a rk e r. — podpisu je  pan?
W yciągnął z  k ieszeni pióro. R ozkręcił je  i trzym ał

w pogotow iu.
— A ha — dodał nag le . —  je s t  ta m  n iew ypełn iona  r u ­

b ryka „pensja" . Może p an  do n ie j w pisać... powiedzm y... 
pięć tysięcy  do larów  m iesięcznie. O dpow iada to panu?

P ro feso r M eisfeld w  m ilczeniu  w ziął pióro i złożył na  
pap ierze zam aszysty  podpis.

— S łucham  — spo jrza ł n a  P a rk e ra , zw raca jąc  m u p ió ­
ro i podpisany  a rk u sz  pap ieru . — Ja k ie  będą  .m oje obo­
w iązki?

P a rk e r  schow ał pióro do kieszeni. P rz e jrza ł um ow ę 
i z zadow oleniem  sk iną ł głow ą. P o tem  spo jrza ł jeszcze 
raz  na  drzw i i p rzy su n ą ł sw ój fo tel do fo tela  na  k tó rym  
siedział profesor.

■k

W ysoki, szczupły m ężczyzna o siw ych w łosach i sze­
roko  osadzonych w  podłużnej tw arzy  oczach chodził

z k ą ta  w  kąt. R ękam i założonym i za plecy w y b ija ł tak t.

P o staw a  jego zd radzała  przyzw yczajenie  do w ojskow e­
go m u n d u ru . Energicznie, ja k  n a  defiladzie, zaw racał 
p rzy  każdej przeszkodzie. N a krześle  przy  b iu rk u  siedział 
d rug i m ężczyzna, dość tęgi, też  siwy, o ok rąg łe j, nieco 
jow ia ln e j tw arzy .. W ysoki m ężczyzna m ów ił z lekka  
o ch ryp łym  głosem :

—  Nie chciałbym , aby  p an  źle rozum iał m oje m yśli 
p rofesorze H ustings. Z apew niam  pana, że n ie  jes tem  lu ­
dobójcą an i też w ielb icielem  ludobójstw a. A le jestem  
człow iekiem  trzeźw o m yślącym . W ojna je s t jedynym  
w yjśc iem  z sy tuacji, w  jak ie j się znajdu jem y . W ojnę 
je d n a k  m ożna p rzeg rać  albo w ygrać. Zależy to od splo­
tu  w ielu  okoliczności, a przede w szystk im  od uzbro jen ia  
arm ii. P rzez  pew ien  dość k ró tk i zresz tą  okres czasu, 
A m eryka by ła  w  te j dobre j sy tuacji, że dysponow ała 
b ron ią  o n iezw ykłe j sile działania. R ozum ie pan, że m am  
n a  m yśli bom bę atom ow ą. Tego k ró tk iego  okresu  n ie 
w ykorzysta liśm y  i dziś bom ba atom ow a sta ła  się dość 
n iebezpieczna w  użyciu. P rzede  w szystk im  R osja  może 
odpow iedzieć n am  użyciem  te j sam ej broni, po d rugie  
w okół bom by atom ow ej kom uniści rozpęta li ta k  w ielk i 
h a łas , że dziś zby t w iele lu d z i,.k tó rz y  nic w łaściw ie 
w spólnego n ie  m a ją  z kom unizm em , w y stęp u je  jaw n ie  
przeciw  naszym  planom .

O dsapnął i spo jrza ł n a  drugiego m ężczyznę, którego 
nazw ał p rofesorem  H ustingsem .

—W ojnę je d n a k  chcem y i m usim y w ygrać  — podjął 
po k ilk u  k rokach . — M usim y się zaopatrzyć  w  b roń  je ­
szcze bardzie j sku teczną niż atom . P rzyszła  w ojna m usi 
się zacząć od zaskoczenia n ie  ty lko  w  czasie i m iejscu  
n a ta rc ia , lecz tak że  w  rodzaju  b roni, k tó ra  spara liżo w a­
łaby  m ożliw ości obronne przeciw nika.

— Podziw iam  pana, rek to rze  — odezw ał się siedzący 
. dotąd  cicho profesor. — Nie m ogę zrozum ieć, k to  p rze­
m aw ia  przez p ańsk ie  usta , re k to r  jed n e j z n a jp o w aż­
n iejszych uczelni am erykańsk ich  czy też zdym isjonow a­
ny  generał. M ówi pan  o w ojnie  i b ro n i m asow ego nisz­
czenia, ja k  o jak ie jś  zabaw ce... (Ciąg dalszy nastąpi).

k o w in ie  T a t r z a ń s k ie j ,  w z g lę d n ie  n a fi  
j e d n y m  z J e z io r  m a z u r s k ic h .

w  o b o z ie  o p ró c z  z a w o d n ik ó w  p ie r w  
s z e j  d r u ż y n y  w e z m ą  u d z ia ł  t a k ż e  w y ­
r ó ż n ia ją c y  s ię  w  p r a c y  m ło d z i  p ię ś c ia ­
r z e  -  J u n io rz y .

N ie  z m a r n u je m y  p r z e r w y  l e tn i e j  1 w  
J e s ie n i  p r z y s tą p im y  z  z a p a s e m  n o w y c h  
s il  d o  d a ls z y c h  r o z g r y w e k  l ig o w y ch , — 
m ó w i n a  z a k o ń c z e n ie  t r e n e r  Ś m ie c h .

(B il)

Szczypiorniści
Wrocławia

Kończą
rozgrywki
S z c zy p io r n iśc i W ro c ła w ia  r o zeg ra ją  

w  n ie d z ie lę  p r z e d o s ta tn ią  k o le jk ę  
s p o tk a ń  m is trz o w sk ic h . Z z a p o w ie d z i*  
n y c h  trz e c h  m ec z y  o d b ęd ą  s ię  J ed y n ie  
d w a , a  to : B u d o w la n y c h  z O W K S -em  1 
K o le ja rz a  N a d o d r ze  z  U n ią .

S p o tk a n ie  S ta l i  -  P a f a w a g  z K o le ja ­
r z e m  z o s ta ło  p rz e ło ż o n e  n a  in n y  ter ­
m in .

P o  r o z g r y w k a c h  u -  
b ie g łe j  n ie d z ie l i  u -  
k ł a d  t a b e lk i  u le g ł  
z n a c z n y m  z m ia n o m . 
P r z o d o w n ik ie m  g r u ­
p y  z o s ta ła  d r u ż y n a  
P a f a w a g u ,  z w y c ię ­
ż a ją c  d o ty c h c z a s o w e  
g o  le a d e r a  B u d o w la  
n y c h .  P r a w d o p o d o b ­
n ie  s p o tk a n ie  S ta l l  
z O W K S -em , k t ó r e  

r o z e g r a n e  z o s ta n ie  w  d n iu  24-go w y ­
ło n i  m is tr z a  W ro c ła w ia .

N ie d z ie ln y  p o je d y n e k  w o js k o w y c h  i  
B u d o w la n y m i  o d b ę d z ie  s ię  n a  S ta d io ­
n ie  O l im p i js k im  J a k o  p rz e d m e c z  d ru g o  
l ig o w e g o  s p o tk a n ia  p i łk i  n o ż n e j  O W K S 
— S ta l  L ip ln y .

S z c z y p io rn iś c i  U n i i  g r a ć  b ę d ą  z K o le  
J a rz e m  N a d o d rz e  n a  s ta d io n ie  N a  N i­
s k ic h  Ł ą k a c h .

T A B E L K A  
S ta l P a fa w a g  1 « 41*11
O W K S t  f  33:13
B u d o w la n i 3 4 33:12
U n ia  * 3 «  15:25
K o le ja rz  3 •  1:24
K o le ja rz  N a d o d rze  3 9 9:32

(Ż u k )

Z notatnika 
reportera
O s ta tn i  m e c z  p ię ś c ia r s k i  •  m is t r z o ­

s tw o  d o ln o ś lą s k ie j  k la s y  w y d z ie ­
lo n e j  O g n iw o  — O W K S  z o s ta ł  p rz e ło ż o  
n y  n a  n ie d z ie lę  24 b m . N ie  b ę d z ie  m ia ł  
o n  w ię k s z e g o  z n a c z e n ia , g d y ż  w  p o ­
p r z e d n ic h  m e c z a c h  „ d z ie s ią tk a "  O g n i­
w a  z a p e w n iła  so b ie  p r z e w a g ę  p u n k to ­
w ą .

★
T r z e j  h o k e iś c i  w r o c ła w s k ie g o  K o le ­

j a r z a :  S ta c h u r a ,  Ł o z iń sk i ,  1 W rz y s z c i  
z a l ic z e n i  z o s ta l i  d o  k a d r y  sw e g o  Z rz e  
s z e n la .

★
P i łk a r z e  S ta l l  P a f a w a g  o t r z y m a l i  e -  

s ta tn io  n o w e g o  t r e n e n r a .  J e s t  n im  d a w  
n y  p i łk a r z  k r a k o w s k ie g o  O g n iw a  — 
BIL

R a d io
1951S o b o ta  16 c z e rw c a  

P r o g r a m  I .

5.00 P o c z . a u d . B.05 W ia d . p o r a n n e .
5.10 A u d . d la  w s i.  5.20 K o n c e r t .  8.00 
P r o g ra m .  8.50 P ie ś ń  m a s o w a . 8.10 L e t ­
n ie  n a s t r o je .  8.30 D z ie n n ik . 8.45 M u ­
z y k a .  6.50 G im n a s ty k a .  7.00 K o n c e r t .
7.55 W ia d . p o r .  8.00 M u z y k a . 8.35 A u d .  
s z k o ln a . 9.15 I n f o r m a c je .  9.20 K o n c e r t  
s o lis tó w . 9.50 P o w ie ś ć . 10.10 K o n c e r t .
10.50 P ie ś ń  m as . 10.55 A u d . s z k o ln a .  — 
11.45 G los  m a ją  k o b ie ty ;  11.57 S y g . c z a ­
su . 12.04 D z ie n n ik .  12.15 M u z y k a . —
12.30 A u d . d la  w s i .  12.45 N a  s w o js k ą  
n u tę .  15.25 P r o g ra m .  15.30 K o n c e r t  d la  
ś w ie t l .  d z ie c . 18.00 D z ie n n ik . 16.20 K o n ­
c e r t  17.15 P r e lu d ia  R a c h m a n in o w a . —
17.35 K o n c e r t .  17.45 ,,K o n ic z y n k a  z a ­
k w i t ła ” p o g . 17.35 ,, P o r o z m a w ia jm y " .  
IR.00 K o m p o z y to r  T y g o d n ia .  18.35 F e ­
l ie to n .  18.45 N a jc ie k a w s z e  a u d .  p r z y ­
sz łe g o  ty g o d n .  19.00 Z n a s z y c h  p ie ś n i  
19.20 K o n c e r t .  19.58 S ta n  p o g o d y . 20.00 
D z ie n n ik . 20.26 W ia d . s p o r to w e .  20.30 
A u d . s ło w .-m u z  21.15 M u z y k a  ta n .  —
21.35 ‘ A u d . r o z r y w k .  21.55 M u z y k a . —
22.10 W sze c h n . R a d . 22.30 S o n a ta  n a  
s k rz y p c e  i f o r t .  23. O s ta tn ie  w ia d .  —
23.10 P r o g r a m  n r  J u tr o .  23.17 H y m n .

P r o g ra m  I I .
5.00 P o c z . a u d . 8.05 W ia d . p o r a n n e .  —

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t .  6.00 
W ia d . p o r .  6.05 G im n a s ty k a .  615 P o l ­
s k ę  t a ń c e  lu d . 6.45 P r o g ra m .  6.50 M u ­
z y k a  i k o m u n ik .  7.00 D z ie n n ik . *7.15 
M u z y k a . 7.20 W s z e c h n ic a . 7.40 M u z y k a .
7.55 W ia d . p o r a n n e .  8.00 P o w ie ś ć .  — 
13.25 P r o g ra m .  13.30 A u d . s z k o ln a .  —
13.50 K o n c e r t  so lis tó w . 14.30 A u d . s z k .
14.50 K o n c e r t .  15.30 K o n c e r t  d la  ś w ie t l .  
d z ie c . 16.00 M u z y k a  o r g a n .  15.20 P r o ­
g ra m . 16.25 Z  m ia s t  i w s i  D /S I . ię.45 
A ud ,. d la  d z ie c i. 17.00 W ia d  p o p o ł.  — 
17.05 R e p o r ta ż .  17.15 P r e lu d ia .  17.45 
K o n c e r t .  18.00 P o w ie ś ć . 18.15 A u d . p o e t .
18.35 M u z y k a . 19.00 W s z e c h n ic a . 19.20 
K o n c e r t .  19.58 S ta n  p o g o d y . 20.00 D z ie ń  
n ik .  20.26 W iad . s p o r t .  20.30 M u z y k a  i 
w ia d .  s p o r t .  lo k . 20.40 M u z y k a  ta n .  ~  
21.00 A u d . d la  J u g o s ła w i i .  21.30 A u d . 
d la  F r a n c j i .  22:00 M u z y k a  i a k tu a łn .
22.30 M u z y k a  ta n .  23.00 O s ta tn ie  w ia d .
23.55 P r o g r a m  n a  j u t r o .  0.02 H y m n .

R e d a k c ja :  W ró b le w , u l. P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26, T e l.i  C e n tra la :  40-21, D ?U ł 
M ie jsk ii  45-33, S e k r. R ed .: 51-0>J. — W y d a w c * . S p ó łd i . W y d a w n -O ś^ r ta to w a  

, C Z Y T E L N I#”  W ro c ła w . ________________

W  re d a k c j i  p rz y jm u je :  S e k re ta r?  r e d a k c ji  w g o d z. 11— 12. R e d a k to r  n a c z e l­
n y  w p o n ie d z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i  12— 13. — R e d a k c ja  rę k o p isó w  n ie  z w ra ra .
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